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Ze zbliżającym się końcem roku 

1870 zapraszamy Szanownych Prenu- 
merantów do odnowienia prenum eraty 
na rok przyszły 1871.

Cena prenum eraty pozostaje ta
s a m a , t .  j . :

% p rzesy łk ą  pocztow ą wraz z Ty
godnikiem Niedzielnym  : 

rocznie . . 20 złr.
półrocznie . . 10 „
kw artalnie . 5 „
miesięcznie 70 ct.
bez p rzesy łk i pocztow ej i bez Ty

g o d n ika  N iedzielnego  w  miejscu:
roczn ie '  . • • ^  z r̂ -
półrocznie . • 7 „  50 ct.
kw artalnie . • 3 75 „
miesięcznie . . i „ 30 „

Ktoby sobie życzył, aby mu p o 
ranne i wieczorne wydanie Gazety N a 
rodowej osobno przesyłano pocztą, dwa 
razy dziennie, dopłaca na koszta prze
syłki 4 0  ct. miesięcznie.

O wczesne zamówienia upraszamy, 
ażeby przy wielkiej obecnie liczbie 
prenumerantów można zarazem przyspo
sobić adresy i uregulować przesyłkę 
bez żadnej przerwy.

L w ó w ,  d. 14. grudnia.
(Spraw y b ieżące. — M em orja ł czesk i do p- 

Beusta )
Ważne były oba posiedzenia przedli- 

tawskiej komisji budżetowej z d. 10. bm. 
Okrawywano budżet ministra wojny solen
nie. Na wyższe komendy i sztaby żąda mi
nister 1.700.000 złr.; uchwalono w myśl re
ferenta okroić 370.000 złr., odrzuciwszy po 
prawkę Grocholskiego, który proponował 
1.450.000. W najważniejszych pozycjach (woj
sko w ogóle i ogólne wydatki wojskowe, zao
patrzenie w żywność, Strawa żołnierzy, mundu
ry  i pościel),* żądanych przez ministra 53 milio 
nów, okrojono 3,300.000 złr.; odrzuciwszy 
przychylniejsze ministrowi poprawki Brestla
i Grocholskiego. Z tego powodu zgłoszono 
dwa wota mniejszości. Wytoczono też spra
wę subwencyj na dziennikarstwo, przyczem 
chciano mianowicie dowiedzieć się, czy dosta
wali co z niej i Węgrzy, i czy p. Beust nie uży
wał jej przeciw btirgerministrom. Rozprawy 
przerwał Giskra oświadczeniem, że s i ęo t em 
rozmówi z p. Beustem w cztery oczy, czem 
niepospolicie rozsierdził dzienniki wiedeń
skie. Już to w podobnych sprawach nawet 
dymisjonowany minister urzędującemu oka 
nie wykolę. O ile wnosić można z urzędo
wych sprawozdań, głównie Giskra podmawia 
do okrojeń, nie będąc sam referentem, jak 
dawniej, a broni rządu p. Grocholski.

Centraliści widzą sami, że wszystkie te 
okrojenia komisyjne na nic się nie zdają, bo 
prawdopodobnie delegacja na w a la c h  po

siedzeniach, a obie delegacje na wspólnych, 
gdyby do tego przyszło, niezawodnie je oba
lą. W piątek ma być uchwalony budżet pro
wizorycznie na 2 miesiące przez obie dele
gacje, i od d. 19. bra. do 8, stycznia nastą
pi przerwa.

Arcybiskup pragski, jeden z naczelni
ków opozycji soborowej, bawi teraz w Pe 
szcie. Sądzą, że chcąc sam się poddać uchwa
łom soboru, zamyśla nakłonić do tego i pry
masa Węgier, który nie należał do gorących 
opozycjonistów soborowych.

Pisma czeskie ogłaszają następujący 
m e m o r j a ł  c z e s k i c h  d e l t l a r a n t ó w  d o  
p a n a  B e u s t a :

W czasie lat zaledwie kilku spełniają 
się przed naszemi oczyma wypadki tak po
tężnej doniosłości, jakie bistorja świata czę
sto chyba za całe wieki zapisywać mogła, a 
już inne, niemniej potężne zwiastują groźnie 
swoje nadejście.

Widzimy całą Europę w toku przeobra
żenia politycznego, którego fale także starą 
Austrję silnie pornszają, i jeśli wszechdzie- 
jowe jej posłannictwo trafnie będzie poję- 
tem, świetne odrodzenie jej przyniosą, ale 
w razie zapoznania , zgubę sprowadzić 
mogą.

W tej tak  arcyważnej chwili widzi się 
polityczny naród Czech, jako o g ó ł, nieprze- 
partemi stosunkami pozbawionym możności, 
w uznanej wszechstronnie reprezentacji pod
nieść swój głos w imię zasad politycznych, 
które dla niego są świętemi, i których w 
każdym czasie, wedłng najlepszych sił swo
ich bronić jest zdecydowanym.

Nie jest jnż dzisiaj łajnem nikomu, że 
skutkiem obecnego dualistycznego ukształto
wania Austrji, Słowianie tegoż państwa, a- 
zateui większość jego ludności, są z jednej 
strony panowaniu plemienia madiarskiego, 
z drngiej zaś niemieckiego poddani, a na 
wet, że menery plemienia niemieckiego w 
Radzie państwa w swojem sekciarstwie poli- 
tycznem tak  dalece się zapominają, iż tego 
panowania rasy niemieckiej nad Słowianami 
jako swego prawa się domagać i takowe 
wprost do wysokości zasady państwowej 
podnieść pragną, przyczem jeszcze Słowian o 
dążności niekonstytucyjne, reakcyjne i feu
dalne posądzają, dlatego, że Słowianie nie 
chcą zorganizowanego panowania rasowego 
uznać za słuszne i liberalne.

Wiadomo też powszechnie, że wprowa
dzoną w wykonanie konstytucją, przeciw 
której sejm Czech na mocy swego prawa 
politycznego kilkakrotnie znakomitą w ięk
szością protestował, korona Czech, która do
tychczas pod względam prawnopolitycznym i 
dyplomatycznym, jako równa koronie Węgier, 
była zawsze samoistnym, udzielnym człon
kiem austrjackiego państwa ludów, ma być 
teraz zmedjatyzowaną i w prowincję Przed- 
litawii zamienioną.

Z tych powodów niepodobna dotychczas 
narodowi czeskiemu podnieść swego głosu w 
reprezentacji ogółu państwa, jakkolw iek mi
mo to nie wyrzeka się swej indywidualności 
historyczno-prawnopolitycznej, swego prawa 
stanowienia o sobie, jako naród polityczny. 
Tego podsuwanego sobie samobójstwa poli
tycznego i narodowego nie mógł za żadną 
cenę się dopuścić i tak  samo też nie może

żadnej na świecie potędze przyznać prawa 
pozbawienia Czech tej ich historyczno-polity 
cznej indywidualności i narodowości, których 
bronić i takowe rozwijać krwią i mieniem 
gotów jest każdej chwili.

Mimo to jednak czuje potrzebę a nawet 
obowiązek wypowiedzenia swego zdania o 
zmianach, na jak ie  się w czasach dzisiej
szych co do praw ludów tak w Austrji jak 
i poza Austrją zanosi.

Od przeważnej większości ludu Czech w 
częstokroć powtarzanych, jednomyślnych wy
borach na reprezentantów jego wybrani, są
dzimy się uprawnionymi do manifestowania 
politycznych przekonań narodu czeskiego, 
gdziekolwiek to jest potrzebnem, a także 
poza ciałami reprezentacyjnemi.

Te więc przekonania obwieszczamy jak 
następuje:

Zasady wolności i równości jednostek 
musi duch naszego wieku jako równoupra
wnienie narodów i ich swobodę stanowienia 
o sobie w życie wprowadzić i wprowadzi, 
nie może bowiem narodom odmówić tego, 
czego dla osób żąda.

Federacja jest tą  formą państwową, 
która tę swobodę indywidualną narodów 
stanowienia o sobie najlepiej wyraża i naj
pewniejszą daje mu rękojmię.

Prawo swobodnego narodów stanowienia
0 sobie winuo przy przeobrażeniu p. ństw i 
tworzeniu nowych być stawione nad wszel
kie inne, jakkolwiekbądź ważne czynniki i 
interesa poltyszne. które to w ogóle wszy
stkie dowohie mogą być tłumaczone.

Wszystkie narody, wielkie czy drobne, 
mają jednakowe prawo stanowienia o sobie
1 indywidualność ich powinna być na równi 
z innemi szanowaną Miecz, albo liczbę i 
siłę niszczycielską kul zrobić sędzią praw 
narodów, bałoby to narody słabsze ogłosić 
za wyjęte : pod prawa, byłoby to wskrze
sić nanowo prawo pięści w formie najdzik
szej jako lieustający międzynarodowy stan 
wojenny, wydać wolność i godność człowie
ka na pastrę najbrutalniejszego despotyzmu 
żołnierskiego, najwznioślejsze humanizmu u- 
twory na sopniowe rzucie zburzenie.

Tylko ta uznaniem równouprawnienia, 
za wzajemem uszanowaniem swobodnego 
wszystkich ludów stanowienia o sobie, może 
wy kwitnąć prawdziwa wolność i braterstwo 
między nieai, mir powszechny i humanizm 
prawdziwy.

Otóż nród czeski pragnie przedewszy- 
stk>em, aby w konstytucji i rządach państw 
austrjackicł zasady te były szczerze przepro
wadzone. 0  do krajów korony czeskiej, na
ród ten drgę odpowiednią dość jasno okre
ślił przez sroich reprezentantów w deklara
cjach (czesiej i moran sk ie j; p. r.) a osta
tnim razen w wystosowanym do J. c. k. ap. 
Mości adrde i memorjale. Jest to droga 
ugody nardu z prawowitym monarchą, dro
ga porozuiienia wzajemnego ludów-

Naródczeski pragnie gorąco, ażeby Au- 
strja na tj podstawie swobodnego ludów 
stanowieni o sobie, pokojowo i liberalnie się 
przeobrazi. Zdaniem jego, wszechdziejowem 
posłannictem Austrji jest: wszystkie rozma
ite ludy plemiona jej obszaru skupić w 
wolnym ztązku ludów, ku wzajemnej obro
nie zbrój n od ewentualnego przemożnych 
sąsiadów ajazdu, kn wzajemnemu zagwa

rantowaniu swego samoistnego rozwoju naro
dowego w prawdziwie liberalnym samorzą
dzie, w wszechstronnem szanowaniu prawa 
i istotnem braterstwie.

Wobec tego wyniosłego posłannictwa 
mizernemi i obnrzającemi są zamysły i dą
żności tych, co ludów w Austrji nie zdołają 
sobie wyobrażać inaczej, tylko jako młot 
albo jako kowadło, którzy dla Austrji wi 
dzą jeden tylko cel, jeden środek jej zacho
wania, a to hegemonię rasową, w formy ni- 
by-konstytucyjne przybraną, a którzy n.e- 
ustannie cisną się do władzy, aby w swoim 
guście fabrykować wolność, z przymusem i 
konstytucją przeciw prawu o większości (iż 
większość rozstrzyga, a nie mniejszość).

Oby rząd Austrji w obecnej chwili do
świadczeń nie dał się uwieść, sparaliżować 
tym zgubnym duchem małodusznego sekciar
stwa politycznego i pogwałcenia narodowego! 
Oby swobodne sobie zachował ręce i oczy, 
i powodował się tylko duchem mądrego u- 
miarkowania i równej dla wszystkich swych 
ludów sprawiedliwości!

Czas, jaki jeszcze ma do zaprowadzenia 
nowej ery w swej polityce i do odrodzenia 
Austrji, przez założenie związku narodów 
równouprawnionych, wolnych, już jest może 
bardzo krótki, i podobno nigdy nie powróci, 
jeśli się zeń teraz nie skorzysta. Nie mało
duszne kompromisy z butnie występującem 
sekciarstwem politycznem, nie wyprowadza
nie ludów w pole, nie kruczki dyplom aty
czne, nie wyniszczające, militarne natężenie 
się bez idei przewodnich, mogą Austrję zba
wić w przesileniu obecnem; — dokaże te
go tylko jasne poznanie i stateczne przepro
wadzanie swego wspomnianego posłannictwa 
wzniosłego, tylko stałe z poświęceniem bro
nienie wielkich zasad naszego wieku tak co 
do nowego ustroju wewnątrz państwa, jako 
też zewnątrz przy odbywająeem się właśnie 
przeobrażeniu Europy.

Pragnie zatem naród czeski, aby pań 
stwo, którego korona Czech jest jednym z 
najważniejszych członków, było także w swej 
polityce zewnętrznej statecznym owych za
sad orędownikiem.

W konsekwencji uznaje naród czeski, że 
rozmaite wielkiego narodu niemieckiego ple
miona mają zupełne prawo skupić się w je 
dnostkę prawno-polityczną, o ile czują tego 
potrzebę. Przymusowe sięganie poza tę po
trzebę, albo wcale użycie przemocy przeciw 
plemionom, które wolą wiernemi pozostać 
innemu organizmowi państwowemu, z któ
rym bistorją i różnorakiemi interesami bli
żej czują się złączonemi, byłoby także na
ruszeniem zasady swobodnego jednostek 
plemiennych stanowienia o sobie.

Prawo narodu niemieckiego odpierania 
orężem napaści na swój obszar albo swoją 
swobodę, stanowienia o sobie pod względem 
zjednoczenia prawuo-politycznego nie podle
ga wątpliwości.

Gdyby jednak wola narodn niemieckie
go zmierzała ku narzuceniu narodowi fran- 
cuzkiemu formy rządu albo ku wydarciu mu 
przemocą terytorjów, których mieszkańcy u- 
znają się za Francuzów i Francuzami chcą 
pozostać, to zamierzałaby naruszać swobodę 
tych plemion stanowienia o sobie i stawić 
gwałt nad prawo.

Naród czeski nie może szlachetnemu i

Listy
o szpitalach w ogólności

i o s z p i t a l u  p o w s z e c h n y m  l w o w s k i mnapisu!
dr. med. Zygm unt Dobieszewski

redaktor czasopisma lekarskiego „Klinika.*
(Ciąg dalszy .)

Wedlng mego przekonania, czas zakre
ślony w urządzeniach belgijskich na służbę 
lekarza szpitalnego, jest nieco za krótki, ale 
też we Francji jest za wielki, a w innych 
krajach jest jeszcze większy, bo ze zgrzy
białością człowieka graniczy. Ja  utrzymuję, 
że działalność lekarza ze stanowiska dobra 
szpitalu i nauki nie powinna przechodzić lat 
25, a dwa lat dodawszy nauki, nic dosięgnie 
nigdy 30tu. Wyraziłem już to zdanie nieje 
dnokrotnie; jednym się to nie podobało z 
tego względu, że nie zgadza się z przepisa
mi emerytalnemi, na ten zarzut widzę się 
uwolnionym od odpowiedzi, dopóki przepisy 
emerytalne nie będą stanowiły dogmatów 
wiary; drudzy mi zarzucali, iż mając na 
względzie dzisiejsze pokolenie tylko, starszych 
i zasłużonych pragnę z pola działalności u 
sunąć ')• Czyniąc ten zarzut, nie zrozumiano 
mię, nie miałem na myśli ani siebie, ani in 
nych rówienników, ale dobro nauki, wiem, 
że człowiek w 80 roku życia często bywa 
dzielnym na umyśle, pracuje dużo i poży
tecznie, ale to są wyjątki, a ja winienem 
był postawić ogólne prawo, otóż pragnąc go 
sformułować i na obszernych oprzeć danych, 
zacząłem pilnie obserwować i spostrzegłem, 
że zawód lekarski nuży niesłychanie, i po 
30tn latach działania zaczyna brakować owej 
bystrości spostrzegania, jaką się miało za 
młodu, zmysły nieco tępieć zaczynają, mimo- 
woli więc człowiek nie może podołać ogro-

') Patrz „Klinika" T VII. korespondencja z 
Częstochowy.

^ m m m m m m
mowi swego zadania. Zdanie to zdawałoby 
si - stać w sprzeczności z obserwacją codzien 
ną widzimy lekarzy w podeszłym wieku, 
którzy doskonale, umiejętnie i pomyślnie 
leczą, tak jest niewątpliwie w praktyce 
prywatnej, ale nie szpitalnej, w tej ostatniej 
lekarz musi nietylko leczyć ale i pielęgno
wać naukę, a tam gdzie brak jest uniwer
sytetów, klinik i pracowni, szpitale jedyną 
są areną, gdzie się uprawia nauka medycy
ny; praktyka prywatna bynajmniej nie sta
nowi stosownego do tego pola.

Więc te względy zmuszają mię wytrwać 
przy mem zdaniu i działalności lekarza szpi
talnego maońmum lat 25 naznaczyć, w ogólności 
mając przekonanie, że w ciągu swego a 
woda, tak sterał zdrowie na posługę krajo
wi, ze mu się emerytura należy, kie y 10 
nym, uprzywilejowanym zawodom, np. nau 
czycielskiemu w jednych krajach, a ar ysjr 
cznem u, (nie wyjmując baletników i ba e 
czek), w innych krajach po latach trzy zie® 
przyznają takową. Jeżeli przepisy emery 
ne są nieodpowiadające naturze rzeczy, zml® 
nić je należy, wszakże takowe ludzie, n 
bogi tworzyli, ludzie więc je zmieni mogą 
i powinni.

P rzy stęp u ję  do drugiej części m ego listu: 
do k w estji p rzedstaw ia jącej jeszcze w iększą 
niż p o p rzedn ia  anom alię , d o  w y n a | r 
d z a n i a  l e k a r z y  s z p i t a  l n y c  h, <takow e 
jest • ż a d n e  lnb n i c  n i e z n a c z ą c e . ,  E ta ta  
le k a rsk ie  oznaczono bardzo  daw no, fe ted y  o 
zad an iu  i stanow isku społecznem  a k  le k a 
rza iak  i m edycyny i«ne niż dzisiaj m iano 
w yobrażenie. Jeszcze na p oczą tku  b ieżąeego 
w feku  ani p ra k ty k a  p ry w a tn a  ani szp ita ln a  
n ie  by ła tak  uciążliw ą ja k  je s t dzisiaj, gdyz 
nie w y m ag a ła  ty le  p racy  i zachodu, ja k ic h  
dziś w ym aga, p rzy  ciągłym  postęp ie n au k i i 
w ydoskonalonych, a lf  też znakom icie  po 
m nożonych środkach  b ad a n ia  i leczen ia  o r
ganizm u. L eczenie chorego w  szp ita lu  u w a 
ż a ł le k arz  za d łu g  oddany miłosierdziu p u b li

sławnemu narodowi francuzkiemu który 
dzisiaj walczy już tylko za sw oje’ prawo 
stanowienia o sobie i za całość swej ojczy
zny, narodowi, który tak wielkie położył za
sługi około cywilizacji, szczególnie zaś naj
większe około postępu zasad humanizmu i 
ludzkości, odmówić swych najszczerszych 
sym paty j; jest on przekonanym, że połączo
ne z ograbieniem terytorjalnem  upokorze
nie narodu, zarówno swoją słuszną dumą n a
rodową jak i duchem wojowniczym znakom i
tego, musiaioby stać się źródłem nowych 
wojen i nowych klęsk dla spraw człowie
czeństwa i cywilizacji.

Podobnież musi naród czeski wierzyć, 
że przeszkadzając wielkiemu, pełnemu przy
szłości narodowi moskiewskiemu zorganizo
wać według upodobania obronę swoich w y
brzeży czarnomorskich, narusza się niesłusz
nie jego prawo udzielności, i gdyby Austrja 
celem zatrzymania tego niezwykłego w e- 
uropejskiem prawie międzynarodowem upo
korzenia mocarstwa pierwszorzędnego, chcia
ła nieprzyjacielsko wystąpić przeciw M o
skwie, uważałby to naród czeski za najlek
komyślniejsze narażanie najważniejszych in 
teresów, a nawet bytu Austrji.

Naród czeski otacza dalej gorącą sym- 
patją pokrewne mu ludy państwa Ottomań- 
skiego. Zgodnie z całą cywilizowaną E uro
pą powitał on radośnie wyzwolenie Grecji, 
Serbii i Rumunii, i nie mógł by też reszcie 
ludów półwyspu Iiliryjskiego (Bałkańskiego, 
tj. Turcji europejskiej; p. r.)odmówić swych 
sympatyj, gdyby na mocy swego niepodlega- 
jącego nigdy zatracie prawa stanow ienia o 
sobie walczyły za polityczny ustrój swych 
krajów, któryby im nietylko byt godziwy ja 
ko ludziom, ale i zjednoczenie rozprószonych 
członków i używanie wszelkich dobrodziejstw 
cywilizacji chrześciańskiej umożliwił.

Bezwzględne podtrzymywanie potencji, 
na tych ludach ciążącej, moralnej podstawy 
bytu w sobie nie mającej, a materjalnie pod
upadającej, albo wcale zwalczanie słusznej 
tych ludów dążności do organizacji państwo
wej, któraby rajasom stanowisko prawno
polityczne i zupełną opiekę prawa drogą 
wolności konstytucyjnej zabezpieczyła, i sza
fując na to zwalczanie krew i mienie po
krewnych im z plemienia i religii słow iań
skich ludów Austiji, musiałby naród czeski 
uważać za ohydne pod względem moralnym 
za nieuprawnione, i pod względem polity
cznym niebezpieczne.

Oto zasady, któremi według naszego 
przekonania naród czeski się kieruje i do 
których przeprowadzania czuł by się upra
wnionym a nawet obowiązanym, gdyby mu 
bez zasadniczego zaparcia się swej własnej 
indywidualności prawno-politycznej, wolno 
było wywierać wpływ, jaki mu się’ należy 
na stanowisko Austrji co do spraw m iędzy
narodowych, które obecnie prą do zała
twienia albo co rychle załatwionemi być 
mają.

Jeżeli w tak wielce doniosłych spra
wach międzynarodowych dajemy to wotum 
w imienin narodu czeskiego, który nas zna
kom itą większością wybrał na rzeczników 
swoich, to snać daje nam prawo do tego 
przeświadczenie o Wysokiem znaczenia ia 
kie się narodowi naszemu należy w austria- 
ckiej rzeszy ludów, tak przez jego przeszłość

cznem u, też pracował bezpłatnie. Lecz 
medycyna ostępowała, mnożyły się wyma
gania, obar pracowników musiał być po
większony, ztąd i płacę wyznaczyć musia
no ; dotyezas ich nie podniesiono nigdzie, 
oprócz jedij Moskwy; i tak we Francji le
karz pobie 1.000 franków, w Niemczech 
nie wiele \jcej nad 100 talarów (z wyją
tkiem połuiiowych) w Austrji płaca lekarza 
ordynującej nie całe 700 złr., a sekundar- 
jusza 360 r. czyni, w Królestwie Polskiem 
od 30 rs. d750 rs. (tj. od 200—5.000 złp.), 
Moskwa ty) płaci młodszym lekarzom szpi
talnym 1.0* rs., starszym 1.500 rs. To też 
szpitale nokiewskie w ostatnich latach 
szybko się >prawiają i nie długo mogą do
ścignąć im w E urop ie, a nawet, jeśli 
chaos spravny n o w o ś c i ą  obecnej orga
nizacji, szko się skończy, mogą niektóre 
prześcignąć

B iurob i, których na całym świecie 
znaleść moi, usprawiedliwiają tę niespra
w ied liw ością  państwo czyni lekarzowi tern, 
że lekarz psji nie potrzebuje, bo mu szpital 
rozszerza pitykę, pacjenci więc hojnie wyna
grodzą to, ou  państwo nie doda. Z takiej le- 
i sprawiedbści śmiaćby się wypadało, gdy
by to nie 1 śmiech gorzk i; takie bowiem 
rozumowani lekarzom i instytucji krzyw
dę nieskońną wyrządza. Zasada gwoli 
której tak płace utrzymać dziś pragną, 
jest najprzfalszywą, bo mało który szpi
tal na prakę dostatniejszą wpłynąć może 
i szkodzi iytucjom, bo lekarzy zmusza 
do oglądai się za innym dochodem, za 
g o n i e n i f  że tak powiem, za praktyką i 
straceniem^ najmniejszej ilości czasu na 
studja w salu. I dziwić że się, że leka
rze szpitaljak najprędzej swe wizyty w 
szpitalu zziają, że lekarze administracyj
ni, nie znswycb powiatów i gubernij ?— 
kiedy b y  mb n i e  b y ć ,  i s t n i e ć  l u b  
n i e  i s t n  codziennie staje w umyśle 
człowiekairy po kilkunastu latach na

uki, zdobywa ów pergamin, który mu do
piero prawo do pracy d a je !.. Pracować cią
gle od świtu do zmroku, noce spędzać nad 
książką bezsennie, wydawać ogromne sumy 
na książki i potrzeby naukowe, narażać się 
prawie codziennie na śmierć niechybną, i za 
to otrzymać wynagrodzenie, które czwartą, 
a niekiedy dziesiątą część wydatków pokry
je, to jest życie lekarza szpitalnego i admi
nistracyjnego w Europie, w owej ucywilizo 
wanej E uropie, która wydaje krocie na 
środki, ku zagubię rodzaju ludzkiego słu
żące.

Instytucje szpitalne póty się nic pod
niosą, póty nie dojdą do tego rozwoju, na 
jakim  znajdować się powinny, póty ludzie, 
przedstawiający głównie pracę narodową nie 
będą traktowani należycie, póki nie utwo
rzymy w szpitalu dla lekarza szkoły, i bytu 
jego nie zabezpieczymy. Kraje,którym  O patrz
ność samorząd dała w udziale, powinnyby 
zastanowić się nad tem głęboko.

Wróćmy na chwilę do szpitalu lwowskie
go; etat urzędowy z 1866 r. tak się p rzed 
stawia:

Dyrektor 840 złr. — 420 złr. na mie
szkanie.

Prymarju8z na oddziale wewn. 630 złr. 
- -  63 złr. na fiakra

Prymarjusz na oddziale zewn. 630 złr.
P rym arjusz  n a  oddzia le  syfilit. 630 złr.

— 105 złr. na fiakra.
P rym arju sz  cd d z ia łu  położniczego 210 złr,
Prymarjusz oddziału obłąkanych 630 złr.

— 63 złr. na fiakra.
Sekundarjusz na oddziale wewn. 157 złr. 

50 ct. — 21 złr. na wikt, 18 zlr. 10 ct. na 
światło.

Sekundarjusz na oddziale zewn. 105 złr.
— 42 złr. na wikt, 26 złr, 10 ct. na światło!

se k u n d a r ju sz  n a  oddziale syfilitycznym  
105 złr, — 42 złr. n a  w ik t, 26 z łr. 10 c t n a  
św ia tło .

Sekundarjusz na oddziale obłąkanyc 
315 złr. — 26 złr. 10 ct. na światło.

2 praktykantów po 105 złr. — 13 z} 
5 ct. na światło.

3 praktykantów po 105 złr. na wikt.
Rządca 630 złr., odźwierny 168 zlr

woźny 151 złr. 20 ct., praczka 157 złr 50 cl 
szwaczka 105 złr.

Przypatrzm y się temu etatowi; możns 
wymyśleć coś dziwaczniejszego? — Prym j 
rjusze oddziałów wewnętrznych, syfilitycznvc 
i obłąkanych mają dodatek na fiakra, prymi 
rjusze oddziału położniczego i zewnętrznee 
muszą chodzić do szpitalu piechotą. Pensi 
prymarjusza oddziału położniczego jest trz 
razy mniejszą od prymarjuszów ’na innye 
oddziałach. -  Podobny stosunek zachód: 
między sekundarjuszami; szwaczka bierz 
tyle ce sekundarjusz oddziału syfilitycznee 
i chirurgicznego, a praczka i woźny bez pi 
równania więcej. r

Wydział krajowy ocenił niesłuszność n< 
dobnego wynagrodzenia, podniósł płace al 
i obecne są niewystarczające. Jest jedna 
nadzieja, że jeszcze znacznie podwyższoT  
zostaną, bo w istocie to słuszne jest i 8nr
T 'e? T ;a 7 , Wymagajmy w iele> tak  wiel ile dziś od lekarza szpitalnego wymairać
leży ale płaćmy tak, aby lekarz 3 1 ?  
mezyć swą praktykę a oddać się s z p i t a l i  
wówczas l e c z  d o p i e r o  w ó w c z a s  będzb 
my mogli postawić szpital na stopie dosk 
nałości, wymaganej przez nankę f
eję. Ograniczywszy w ydatki zbytkowe

fil^ zn y m  %  n f Wa Da °ddhziale
wozdanie u Ę & f & S T l i  - f f i
czwar ej części tego nie przedstawiają, a be
wie lego dodatku płace znakomicie podnieś 
zdołamy.

Przejdźm y do drugiej części zadani 
szpitalu, do  o p i e k i  n a d  c h o r y m i ,  i t 
będzie przedmiotem drugiego listu mego.



sławną i stanowisko prawno polityczne, przez 
jego wysoki rozwój umysłowy i materjalny, 
jak i przez nieproporcjonalnie wielki udział 
jego w dani krwi i mienia na cele tej ~ze- 
szy; powoduje nas do tego waga i nawet 
okoliczności, wielce ważne położenie geogra
ficzne krajów korony czeskiej, którem naro
dowi naszemu przy wszystkich wielkich mię 
dzynarodowych starciach europejskich dane 
jest obok smutnego częstokroć udziału, wiel
kie znaczenie; wzywa nas zresztą do tego 
zaufanie, jakie w nas pokładają liczne po
krewne nam Indy, i przeświadczenie, że 
dążność ta jest lojalną i wszystkim są
siadom równą sprawiedliwość wymierza
jącą.

Jakkolwiek nie wielki liczbą, naród 
nasz nie chce być małym ze swego sposobu 
myślenia i swej dążności; nie chce małodu- 
sznem milczeniem ściągnąć na siebie pozoru, 
jakoby zgadzał się na krzywdę, albo przed 
nią dlatego tylko nchylał czoła, że 7. prze
ważną siłą występuje.

Nie chce w dziejach ubliżać swemu 
im ieniu; owszem chce działać w dachu swych 
ojców, którzy pierwsi w Europie za ideę — 
ideę wolności sumienia — podjęli olbrzymią 
walkę z jawną przemocą, walkę, którą też 
dzielnie aż do ostatka sił swoich toczyli. 
Naród czeski i dzisiaj jest gotów do czynu 
w duchu ojców, on i dzisiaj, gdy nadejdzie 
chwila stanowcza, gotów poświęcić się za 
swoje przekonanie.

I  choćby głos jego przebrzmiał bez 
skutku, to będzie miał to rad , że w chwili, 
gdy szło o to, świadczył prawdzie i słuszno
ści, równemu, swobodnemu wszystkich lu
dów prawu stanowienia o sobie.

Zdawało nam się koniecznem, w tej ważnej 
chwili zamanifestować narodu naszego opinię; 
manifest ten wystosowujemy zarazem do kan 
clerza państwa, który jest powołanym do 
kierowania polityką anstrjackfej rzeszy lu
dów w interesie i w duchu wszystkich jej 
ludów. Pragniemy też, aby manifest ten do
szedł do wiadomości J. e. k. Mości, uaszego 
prawowitego króla, i do wiadomości repre- 
zentacyj reszty narodów tego państwa.

Praga d. 8. grudnia 1870.“

Prusy uspokajały Anglię, iż niema 
się co ani o Belgię, ani o Luksem burg 
obawiać, lecz to łudzenie dzisiaj już 
Prusom niepotrzebne. T ak  są pewne, że 
prócz depesz dyplom atycznych n ik t dla 
Luksem burga nie wytoczy wojny P ru 
som, iż otwarcie zam ierzyły zabrać ten 
kraj, rzuciły więc m askę precz od sie
bie i wprost dążą do zaboru.

Jestto  dopiero pierwszy objaw na

„Naczelnik bandy odpowiadając na n-
wagi urzędu, starał się usprawiedliwić, mó
wiąc że chciał tylko porządek utrzymać 
w bandzie — „porządek, dodał, który nie
zbędny jeet wszędzie." — „Aleś okazywał 
wielką działalność, powiedział mu sędzia, 
unosząc meble i naczynia domowe. — “Robi
łem to w interesie publicznym. Co chwila 
mogli nadejść Prusacy, i zabraliby wszystko.“ 

„Rząd zrobił mu wówczas uwagę, że 
już on (oskarżony) miał wiele wyroków na 
siebie.— Nigdy! odpowiedział zagadnięty.cltJSlfbU UUUlOtU ii ucj j  --O i T A -

“ d .t k M S S .  t e :

Sprawa Luksemburgska.
Znana jest bajka o w ilk u , ro b ią -  

cmy sobie pretensje do owcy, iż mu 
zamąca wodę, chociaż owca stała po
niżej nad potokiem  a wilk u góry. Za 
karę  wilk pożarł owcę. K ubek w kubek 
ta k ą  sam ą pretensję do Luksem burga 
czynią obecnie Prusy. Oświadczają, iż 
księstwo Luksem burgskie nie dosyć 
neutralnie zachowuje się wobec wojny 
francuzko-pruskiej, więc i Prusy nie 
uważają się za związane trak ta tem  
londyńskim o neutralności Luksem bur
ga, a za karę L uksem burg chcą po
chłonąć.

Francuzkie przysłowie mówi, że 
apety t przychodzi podczas jedzenia, 
tym czasem  Prusacy dopiero zabierają 
się do pożarcia Lotaryngii i Alzacji a 
już  w yciągają łapv po Luksem burg.
I ja k  Moskwa zerw ała tra k ta t  paryzki, 
oświadczając iż głównym tegoż artyku
łem nie czuje się związaną, tak samo 
Prusy dzisiaj jednostronnie wypowiada
ją  trak ta t londyński, oświadczając, iż 
nie czują się nim więcej związane Ileż 
to zapewnień dawały Prusy na początku 
wojny, iż wcale nie pożądają Luksem
burga. Ale wtedy szanse wojny były 
jeszcze wątpliwe!

P. S. W niniejszym liście wspomniałem, 
że za lekarzem ordynującym pisze recepty 
po jego dyktowaniu praktykant. Byłem prze
konany, że nie wiele osób nazwę tę zrozu
mie dokładnie, boć nazwa p r a k t y k a n t ,  
używana w szpitalu lwowskim, nic objaśnia 
wcale czynności osoby, nos7.ąeej tę nazwę. 
W Królestwie Polskiem tę samą czynność 
pełnią ludzie, którzy przebywszy pewien 
stopień wykształcenia lekarskiego w oso
bnej szkole, pod zawiadywaniem uniwersyte
tu, a respectiwe ministra oświaty zostającej, 
otrzymują patenta, na stopnie, nie akademickie 
wprawdzie, i w hierarchii lekarskiej niżej 
od stopni lekarskich stojące, ale naukowe; 
stopnie te s ą :  m ł o d s z e g o  i s t a r s z e g o  
f e l c z e r a .  Użyłem więc w nawiasie nazwy 
felczer, aby pokazać, co pod nazwą prakty
kant rozumieć wypada, nie przypuszczając, 
że nazwa, która w innej części Polski ozna
cza pewne naukowe wykształcenie, może 
kogokolwiek obrazić.

Tymczasem tak się stało, panowie prak
tykanci uczuli się obrażonymi, żem ich z pp. 
felczerami Królestwa Polskiego porównał. 
Czuję się więc w obowiązku rzecz tę wy- 
tłymaczyć. Artykuły moje mają na celu obe
znać publiczność ze stanem szpitalu lwow
skiego wykazać rzecz całą dokładnie bez 
względn na osoby, ale nie kogokolwiek obra
żać, albo komukolwiek ubliżać, gd\ ż podobna 
publikacja tylko zakałę d la ' literatury
stanowić by mogła. Ale z tego wszystkiego 
przekonywam się, że ci panowie, a niewą
tpliwie i publiczność w wielkiej części nie 
ma pojęcia o instytucjach lekarskich Króle
stwa Polskiego, więc obezuać ją  z niemi będę 
zmuszony ; dlatego też, ukończywszy „Listy 
o szpitalach", ogłoszę artykuły o stopniach 
lekarskich udzielanych w Królestwie Pol
skiem, wykażę w nieb sposób kształcenia fel
czerów i ich działalność społeczną, a  porówna
wszy to wszystko z instytucjami tutejsz.emi, 
dopiero wykażę, c z y  z a c h o d z i  i j a k a  i- 
s t o t n i e  r ó ż n i c a  między stopniem felczera 
w królestwie Polskiem, a Btopuiem chirurga 
w Galicji, i obowiązkami, jakie im zakre
ślają stosowne instrukcje i ustawy.

F rancją  wywołało w E uropie, na inne 
następstwa nie długo czekać będziemy, i 

Prusy uajpierw  zabiorą Luksem- ; 
burg, zanim się skończy wojna fran - j  
cuska. Zam ierzają owładnąć kolej lu -  ' 
ksem burską i urządzić tamtędy prze- ' 
wóz rannych, wojsk i żywności, potwo- ; 
rzą jak  niegdyś w Szlezwiku i Boi- , 
sztynie pruskie komendy etapowe, któ- j  
re wkrótce rozciągną na kraj cały. Zu- ; 
pełnie tak  samu jak  to uczyniły pod- ; 
czas wojny duńskiej wymanewrowawszy ; 
Anstrję tym  sposobem z księstw  nad- , 
elbiańskich. A zaledwie wojna się skoń- j 
czy, rozpoczną Prusy nowe zabiegi 
wobec Austrji, i bardzo nawet być mo- ! 
ż e , że koniec wojny francusko - pru- i 
skiej będzie początkiem wojny austrja- j 
cko - pruskiej. Pan Beust będzie tym 
barankiem , który mąci Prusom wo
dę, a kwe9tja  wschodnia posłuży wtedy 
za dźwignię przeciw Austrji, ba naw et 
z kw estji rzym skiej gotów p. Bismark 
ukuć sobie broń przeciw Austrji, wszak 
dziś już głoszą organa jego, że nowy 
cesarz niemiecki idąc za tradycją da
wnych wieków, musi wziąć w swe ręce 
kw estję rzym ską i załatw ić ją  w du
chu tradycji i nietylko niemieckie ce
sarstwo będzie odgrzebanem  ale i nie- 
miecko-rzym skie.

A co się stanie z Belgią, Holandją 
i Danią, zależeć będzie od okoliczno 
śoi. Nowe cesarstwo niemieckie pow sta
ło zaborem i utrzymywać może się 
tylko zaborem, więc na każdym  kroku 
kierować się będzie m yślą zaboru i ko
rzystać z każdej sposobności, aby tra 
dycyjny charakter cesarzów niemie
ckich utrzymać i odpowiedzieć tytułow i 
M ekrer des Reic/ies, tylko gdy cesarz 
niemiecki będzie powiększać ..Reich“ 
coraz dalsze czyniąc zabory, będą spo
kojnie siedzieć Niemcy i nie porywać 
się do zrzucenia despotyzmu pruskiego. 
Chciwość teutońska zadowolona będzie, 
iż zawsze mieć będzie żer. Zapomni 
naw et wtedy o wolności i chętnie u -

jącą w sobie 3 miesiące więzienia w T a 
lonie, 5 lat robót ciężkich itd. itd. Na to 
nasz bohater z najzimniejszą krwią odpo
wiedział : — „Ale mój prezydencie, to wszy
stko co pan opowiadasz, należy do bistorji
starożytnej."

Odezwa jenerała Faldherbe. Le
Progres du Nord zamieszcza następującą o- 
dezw ę:

Do 22go korpusu armii.
Lille d. 6. grndnia.

Powołany do dowództwa 22. korpusu 
armii, czuję, że pierwszym moim obowiąz
kiem jest podziękować administratorom i je 
nerałom, którzy musieli w przeciąga kilku 
tygodni stworzyć armię, która tak zaszczy
tnie dała znać o sobie w dniach 24., 26. i 
27. listopada pod Amiens. Przedewszy- 
stkiem oświadczam moją wdzięczność jene
rałowi Favre, który wam dowodził, i który 
zręcznym odwrotem wobec sił dwa razy 
większych od waszych, zachował was na 
służbę krajowi.

Natychmiast na nowo rozpoczniecie o- 
j peracje, wsparci znacznemi posiłkami, które 
j się ciągle organizują, i od was zależeć bę- 
i dzie, czy zmusicie nieprzyjaciela, aby on te 

raz cofnął się przed wami.
Minister Gambetta oświadczył, że w ce

la wybawienia Francji, żąda od was trzech 
rzeczy: karności, surowości obyczajów i po
gardy śmierci.

Co się tyczy karności, tej będę wyma- 
. gał niewzruszenie.

Jeśli nie wszyscy zdołają się podnieść 
! do surowości obyczajów, będę przynajmniej 
i wymagał godności, a przedewezystkiem trzeź

wości. Ci co podnieśli dzisia broń dla wy
swobodzenia ojczyzny, obleczeni są za nadto 
świętym obowiązkiem, aby nogli sobie po
zwolić publicznie na najmniejize licencje.

Co się tyczy pogardy śnierci, wyma 
gam jej od was. a  to nawet w imię wasze- 
go ocalenia bo jeśli nie zeeleecie się w y 
stawić na śmierć chwalebną la pola bitwy,

1 pomrzecie z nędzy wy i was® rodziny pod 
1 jarzmem nielitościwem najezdiy.
! Nie mam potrzeby dodrwać, że sądy 
i wojenne wymierzać będą słuzną karę po

dłym, gdyż takich nie będie pomiędzy 
I wami.

Jenerał dywizji dowodzący 
i 22. korpus im armii.

(podpisano) hidherbe.
Balon Jules Favre, itóry przyniósł 

Francji dobrą nowinę o zwyóęztwach Pary- 
i ża, widziany był najprzód w okolicach Pi- 

riac, w stronie Castelli (MorShan). W tejLlCl tt C- U TT IOU 1 łr ~ __________.  _ -  _  , rłrtbj VT OllUUlV y ------------------------  „ . .

gn ie  k a rk u  p rz e d  desp o ty zm em  p ru sk im . 1 chwili balon, popchnięty wiatr-m. skierował
1 się ku morzu, i wystawiony łył na najwię 

ksze niebezpieczeństwo. Spostzeżono go z 
brzegu i chciano już natychmiat wysyłać na 
pomoc statki wojenne. Balon uniósłszy się 
znowu w górę, odbył 50 kiloietrów drogi 
nad morzem, i upadł wreszcie v Kerwiniec, 
o ó kilometrów od Palais, w ielle - Isle - en- 
Mer.

Aeronauei, popychani ciąje szalonym 
wiatrem wschodnim, musieli rzpruć balon, 
aby módz się spuścić na ziemię. To spuszeze- 
nie się było niesłychanie szybiero, i spra
wiało zawrót, głowy. Aeronauei dnieśli rany, 
mimo to jednak natychmiast tegrafowali o 
wielkiej nowinie, przywiezionej sobą.

Kronika wojenna.
Paryż. O wewnętrznej postaci Paryża 

piszą ztamtąd drogą balonową do jednego % 
dzienników angielskich w d. 28. listopada: ' 

„Sekwana, prawie zatrzymana w biegu 
swoim przez łodzie, które szukają na niej I 
schronienia, przedstawia widok dość melan
cholijny. Wchodząc Da wyspę i obchodząc 
do koła Notre Darne, spostrzega się park ar- i 
tylerji, zajmujący przestrzeń otwartą poza i 
kościołem. Ani jeden murarz nie praenje 
koło nowego Hotel -Dien, ani koło tysiąca 
nowych domów w kwartale Hausmanna.

„Wspaniałe szyby malowane w Sainte- j 
Ch: pelle są zupełnie zakryte worami piasku i 
ziemią i drzevrem. Nic nie z.robiono dla o j 
szczędzenia dachu, ale wyjęto kamienną pod- i  
logę wewnątrz gmachu, a także i zewnętrzne i 
płyty dokoła niego ażeby bomby pruskie j 
miały jak  najwięcej szans zarycia się w ; 
gruncie, mestawiającym oporu

W yeiąg z protokołów posiedzeń 
Wydziału krajowgo

za czas od 1. do 30 listopia 1870.
Na wniosek Rady powiateej bocheń

skiej, ażeby Wydział krajowi przedstawił 
c, k. rządowi potrzebę zabezpieenia niepod-
1 1 ' rv : —  --—* ^ I r r ę i -

i, mestawiającym oporu I U: JSk., mcjauTTi  r
W pałacu sprawiedliwości można cią ; ległości O jeaśw , odpowiedział Wydział kra- 

x ; r , T O v  v.o mimo najpilniejszego edzenia, niegle napotkać, nawet w tym  spóżuionym pe- 
rjodzie oblężenia, mnóstwo włóczęgów, sta- ; 
wionyeh przed sąd, a obwinionych o zrabo
wanie jakiego pięknego pałacu, jakiejś willi 
roskoszuej lab domku w okolicach stolicy. . 
Nie jest to rzecz dziwna, że choć niema 
dziś policji dla protegowania własności, od 
czasu przybycia Prusaków złodziejstwa z wła» 
maniem się do domów są bardzo rzadkie w 
Paryżu, złodzieje bowiem w przeciągu dwóch 
ostatnich miesięcy korzystali ze swobody 
działania w tym ogromnym pasie dokoła 
Paryża, który się rozciąga od murów forty
fikacyjnych do przedniej straży nieprzyja
ciela.

„W iększą część domów opuszczonych, 
które nie były zajmowane ani przez Prusa
ków ani przez mobilów, rabowali maroderzy 
paryzcy, i wracali do Paryża ze zdobyczą, 
której cenę podawać można na sta tysięcy 
franków. Udawali, że sprowadzają do Pary
ża przedmioty należące do nieb, które chcą 
unieść przed nieprzyjacielem.

..Jedną z pierwszych spraw tego ro
dzaju przed trybunałem paryzkim , był iabu- 
nek pałacu marszałka Vaillant, dokonany 
przez złodziei paryzkieb. — Potem stawiono 
przed sąd wojenny pewnego porucznika żan- 
darmerji za to, że ograbił dom. w którym 
się zakwaterował, a to w celu ofiarowania 
podarunków swojej kochauce.

„Jodnego razu pewien artysta, wypę
dzony ze swego schronienia w St. Denis nie
ustanną kanonadą i strzelaniną, poszedł od- 

! wiedzić swój dom, i znalazł go w posiadaniu 
; bandy włóczęgów, którzy się tam raczyli 
j beczką jego wina. Każdy z nich spakował 
i sobie część mebli, aby je wynieść, a ponie- 
I waż nie chcieli uznać praw istotnego właści- 
! cielą, gwardja narodowa musiała dom zdoby- 
; wać szturmem.

* ~ ~ • ■ r ł
jowy, że mimo najpilniejszego edzenia, nie 
może znaleść w ustawach punk oparcia do 
wyprowadzenia, czy to swej c: też kom pe
tencji Rady powiatowej w poreonym przez 
nią przedmiocie, że zatem Wysiał krajowy 
nie jest w możności zadośćuczńć postawio
nemu wnioskowi.

Wydział krajowy przyjął 1 wiadomości 
doniesienie c. k. prezydjum .miestnictwa, 
iż dodatkowo do konkursu wleciein obsa 
dzenia trzech nowych katedr jy  lwowskiej 
akademii technicznej, ogłoszonwarnnek wy
magający od kandydatów znaności języka 
polskiego

W ydział krajowy przygofrał ak t fun
dacyjny dla fundacji gorlickiejsiędza kano
nika Pniewskiego. proboszczs Jaworowa, 
przeznaczając odsetki kapita2000 złr w 
obligacjach indemnizacyjnych ul stypcndja 
dla czterech uczniów.

Wydział krajowy przedhł stypendy
ście Janiszewskiemu, ukończońu akadem i
kowi, używanie stypendjum nok jeden.

Na wniosek konserwatorW. Mieczy
sława Potockiego, zaasygnowafydział k ra
jowy kwotę ICO złr. w. a. wakupno od
powiedniej ilości egzemplarzyziełka pana 
W ładysława Łnszczkiewicza, (oeserwowa- 
niu pomników w celu rozda: takowych 
proboszczom domów bożych, :ie z brakn 

I wiadomości szacowne pomniki raz na nie- 
t właściwe obchodzenie się z nierą narażone.

Na wniosek kuratorji fund Jana To- 
j warniekiego, zaasygnował Wyił krajowy 

z funduszów poinienicnej fncji kwotę 
200 złr. Towarzystwu bursy gazjalnej w
Rzeszowie.

Zaleconemu przez Radę siną czaso 
pismu ludowemu „Chata z Nowiii" pod re 
dakcją księdza Ottona Holyńskb udzielił 
W ydział krajowy subwencje w tfde 300 złr.

Na wniosek Wydziału powiatowego Do- 
liniańskiego uchwalił Wydział krajowy wy
razić naczeluikowi gminy Nadzieje,wice Ro
manowi Wackowi uznanie za 231etuie gorli
wa pełnienie obowiązków wójta i zasługi o- 
koło tamecznej szkoły i kościoła położone, 
oraz zalecić e. k. Namiestnictwu podanie po- 
mienionego Wydziału w celu wyjednania de
koracji dla tegoż naczelnika gminy.

Na zapytanie e. k. Namiestnictwa o 
opinię, oświadczył Wydział krajowy, że za
stępca prezesa Rady powiatowej Kossow
skiej nie miał powodów do zawiedzenia u- 
chwały Wydziału powiatowego, w moc któ
rej przeznaczono 150 złr. na sprawienie o- 
dzieźy i obuwia dla uczniów szkoły Kuckiej 
z kwoty 300 złr. przez Radę powiatową na 
cele oświaty w powiecie uchwalonej.

Wydział krajowy oznajmił magistratowi 
Stanisławowskiemu, iż miasto nie może za
ciągać pożyczki na wybudowanie szkoły 
miejskiej z kwoty 500.000 złr., przeznaczo
nej wyłącznie na pożyczki w celn odbudo
wania zgorzałych w r. 1868 budynków.

Wydział krajowy przyjął do wiadomo
ści doniesienie c. k. Namiestnictwa, iż 
w skutek rozporządzenia c. k. Ministerstwa 
spraw wewnętrznych Prokuratorja skarbu 
ma pokończyć wszystkie spory poddańeze, 
rozpoczęte przed wejściem w życie rozporzą
dzenia ministerjalnego z d. 2. października 
1860, wyjąwszy, gdyby sama gmina zrzekła 
się tego zastępstwa; dalej że taż prokura
torja nie jest obowiązaną do prowadzenia 
rozpoczętych procesów o ściąganie kapitałów 
gminnych i amortyzowanie obligów gmin 
nych w myśl §. 9. powyższego rozporządze
nia, od czasu wejścia w życie Ustawy gmin
nej; wreszcie, żc taż prokuratorja, składając 
zastępstwo w rozpoczętych sporach prawnych, 
ma obowiązek przez dwa miesiące od wy
powiedzenia zastępować jeszcze gminę, jeżeli 
gmina przed upływem tego czasu zastępcy 
nie ustanowi.

W ydział krajowy uwzględnił następują
ce rek u rsa :

Naczelnika gminy Baczyny przeciw orze
czeniu Wydziału powiatowego Staromiejskie
go, skazujące mn rekureuta na karę 2 złr. za 
niedopilnowauie warty nocnej

P. Jędrzeja Jenknera z Nowego Sącza 
przeciw orzeczeniu Wydziału nowiatowego, 
którem na podstawie uchwały Rady gminnej 
wezwano rekurenta do zapłacenia roeznego 
czynszu po 15 złr. od kamienia za wykony
wanie udzielonego mu przez gminę miasta 
Nowego Sącza prawa m ełcia w wystawio
nym nad rzeką Kamienicą młynie na miej
skim gruncie.

P. Michała Koroszkiewicza przeciw orze- 
c/.eniu Wydziału powiatowego w Kamionce 
Strumiłowej, którem skazano go na zapłace
nie kosztów komisji.

Naczelnika gminy Halicza przeciw orze
czeniom Wydziału powiatowego Staniała 
wowskiego skazującym rekurenta na grzy
wny za sądowne wypowiedzenie i wyrugo
wanie dzierżawcy gruntów miejskich

Naczelaików gmin Suska. RadolUza i 
Horucka skazanych przez Wydział powiato 
wy w Drohobyczy na kary po 10 złr. za nie- 
przedłożenie w należytym terminie budżetów 
i inwentarzy gm innych, W ydział krajowy 
zniżył nałożone kary  10 złr. na 2 złr.

(Dok. n.)

Ustawa
z d. 28. listopada 187 * 

względem dalszego pobierania podatków i 
opłat, tudzież opędzenia kosztów państwa od 

1 stycznia do końca lutego 1871.
Zgodnie % uchwałami obu Izb Rady 

państwa rozporządzam eo następuje:
§. 1. Upoważnia się ministerstwo do 

dalszego pobierania istniejących bezpośrednich 
i pośrednich podatków i opłat wraz z doda
tkami podług przepisów obecnie istniejących 
ustaw podatkowych, a mianowicie dodatków 
do bezpośrednich podatków w wysokości po 
danej w nstawio finMi-mwej z d. 12. kwie
tnia 1870, Dz. u. p. nr. 52. od 1. stycznia 
do końca lutego 1871.

§. 2. Wydatki administracyjne, któreby 
się potrzebnemi okazały od 1. stycznia do 
końca lutego 1871, należy w miarę potrzeby 
opędzać na rachunek kredytów oznac?,onyeh 
w odnośnych rozdziałach i tytułach przez 
ustawę finansową na rok 1871.

§. 3. Wykonanie tej ustawy poleca się 
ministrowi skarbu.

Godolle dnia 28. listopada 1870.
Franciszek Józef w. r. 

Potocki w. r. Taaffe w. r. Tschabuscknigg w r. 
Holzgethan w. r. Ptir ino w. r. Stremayr w. r.

K R O N I K A .
— M u r j e r e l e  l w o w s k i .  Na ostatniera

walnein zgromadzeniu Towarzystwa mmyczne- 
go wybrano prezesem Jerzego ks. L u b o m i r 
s k i e g o ,  kuratora zakładu Ossolińskich, a za
stępcą prezesa p. Danka, radcę sądu wyższe
go krajowego i prokuratora państwa, znanego 
zaszczytnie w świecie muzycznym.

Program dzisiejszego koncertu pani Olgi 
Janiny: 1. Largheto z koncertu (E-dur)
Chopina, odegra pani O. Janina; 2. Arię z 
„Josef" Mebula odśpiewa p. M uller; 3. „Etu- 
de de Concert" Liszta, odegra p. O J ani na ; 
4 „Loreley" Liszta, odśpiewa p. M uller; 5. 
a j „Noctu ne“ Chopina; b) „V*lse improtn- 
ptu" Liszta, odegra p. O. Janina ; 6. „Du bist 
rnein Friibling" Miku!ego, odśpiewa p. Mfil- 
l e r ; 7. „Venezia e Napob“ Tarantella Liszta, 
odegra pani Jani-a. Po zątek koncertn, który 
się odbędzie w ratuszowej sali, o godzinie 
wpół do szóstej wieczorem

W teatrze przedstawioną dziś będzie ko- 
medja z francuskiego w 5 aktach p. Emila 
Augior’a p. t. Bezczelni (Les eff) ont.es.)

Publiczność mająca częstszą styczność z 
pocztą, uprasza nas o 'wyrażenie publicznego 
uznania p. naczelnikowi tutejszego postair.tu, 
ie przecie przeznaczył już do oddziału listo
wego p o c z t y  n a d a w c z e j  takich pp. urzę-

z zgłaszającemi się licznie w ich biurze stro
nami. Widownie panowie ci uznają okoli
czność, iż urząd jest dla dogodności publiczno
ści nie zaś vice versa. Jedną jeszcze prośbę 
przy tej sposobności zanosi publiczność tu te j
sza do p. naczeloika poczty lwowskiej, ażeby 
filie w dzielnicach kończyły czynności swoje 
dopiero o godzinie 7 wieczorem, główny urząd 
zaś o 8, przezeo uczyniłoby się wielką dogo
dność zwłaszcza kupcom, bo nieraz spóźniwszy 
się z listem poleconym, wypada chyba pół 
mili cwałować do dworca kolejowego, chcąc 
list na czas jeszcze wyprawić.

Dnia 12. b m. o godzinie 6 wieczorem, 
włamał się ktoś do zamkniętego pomieszkania 
pod 1 18 ra. i zabrał co się zabrać dało.

W tych dniach w kawiarni pod 1. 169 
m. skradziony został ze ściany snrdut jednego 
z gości, złodziej jednak na drugi diień został 
wyśledzony i aresztowany. Zastawił był jnż 
surdut u żyda

Dziennik Polski nie może przeboleć prze
granego proce«u, i gdzie tylko może musi coś 
przyczepić właścicielowi Gaz. Nar. Ostatnim 
razem zdając sprawę z posiedzenia Towarzy
stwa straży oguiowej, sfałszował cały przebieg 
rzeczy, właściciela Gazety, jako przewodniczą
cego S o k o ł a  się tyczącej, aby zrobić mu za
rzut najdzikszy Właściciel Gazety przemawiał 
za zasadą, praktykowaną we wszystkich sto
warzyszeniach iżby w razie, gdyby Wydziało
wi oddano w delegacji prawo przyjmowania 
członków, wolno było do uchwał Wydziału od
wołać się do walnego zgromadzenia. Jakiś 
młodzieniec zarzucił, że w dawnym regula
minie prawo służyło Wydziałowi bez odwoła
nia, a gdy p. Dobrzański w mowie swej wspo
mniał, że pierwszy projekt regulaminu przed 
zawiązaniem straży ogniowej układał więc 
przedtem musiał być innego zdania w sprawie, 
jak obecnie. W odpowiedź pouczono owego 
młodzieńca, że regulamin straż'- ogniowej drn- 
gi rpk obowiązujący, nie jest owym pierwszym 
projektem regulaminu, układanym przez pana 
Dobrzańskiego. Pierwszy projekt ów nadawał 
straży ogniowej ochotniczej organizację woj
skową, a na-zej młodzieży nie podobała się 
karność wojskowa i ułożyła sobie potem inny. 
W pierwszym nie było ani walnych zgroma
dzeń, ani Wydziału, więc nie mogło w nim 
być punktu, że Wydział rozstrzyga ostatecznie 
bez odwoływania się do walnego zgromadzenia.

Dziennik Polski przemilczał odpowiedź 
psotestującą zarzut owego młodzieńca, a przed
stawił tę rzecz tak, iż skompromitowany pan 
Dobizanski zarzutem owego młodzieńca, wy
niósł się z sali.

D.ńa 9. b. m. na placu Krakowskim po
bili się dwaj żołnierze, przyczem jeden od
niósł ranś w głowę i prawą rękę.

— M i a n o w a n i a .  Pp. Tomasz Klimon- 
da, Józef Balcarczyk, Jan Zasadni, mianowa
ni stałymi nauczycielami, zaś p. Stefan Cze- 
śnikiewicz prowizorycznym nauczycielem przy 
szkołach ludowych miejskich Krakowskich.

(Hrzymały s a n k c j ę  cesarską usta
wy sejmowe :

O udzie len in  prawa p o b o ru  m y t a  i. osto- 
wego na rzece Wildze na drodze gminnej Pod
górsko Kobierzyńskiej ;

o udzieleniu Radzie powiatowej w Rop- 
czyca h prawa poboru myta drogowego na 
nowo wybudowanej drodze od stacji kolei na 
Czekaju do Wielopola wiodącej:

o udzielenia prawa poboru myta mosto
wego w Sporyszu ;

o udzielenia prawa poboru myta drogo
wego w Korbielowie.

— [J. T.) T e a t r  a m a t o r s k i  na do
chód Czytelni akademickiej osiągnął finanso
wo zadanie najzupełniej, wszystkie bowiem 
miejsca na poniedziałkowem przedstawieniu 
zajęte były najszczelniej, a nawet orkiestra 
ustąpiła miejsca swojego widzom Cieszymy 
się z tego powodzenia, i czytelni akademickie! 
możemy życzyć tylko jak najszersz go rozwo u; 
niepodobna nam jednak powstrzymać się tu 
taj od zrobienia następującej uwagi:

Grono ; kadcmików lwowskich posiada 
dwie instytucje, o ile nam wiadom i ,  niepołą
czone z sobą pod względem finansowym : ! ra- 
tuią pomoc i czytelnię. Pod względem donio
słości pierwsza z nicli powinna bezwątpienia 
główną zwracać na siebie nwagę. Dostarczać 
uboższym kolegom środków utrzymania, przy
sparzać w ten sposób krajowi ludzi wykształ
conych, obywaieli światłych, którzy nie mając 
tych środków musieliby zaniechać wyższych 
kursów nauki - -  jest celem tak wzniosłym 
w powszechnem przekonaniu, że nie widzimy 
potrzeby dowodzić tego Czytelnia dostarczając 
książek ubogim akademikom jest zapewne po
mocnicą w tej mierze — ale tylko pomocnicą, 
zadanie zaś powyższe przypada wyłącznie p ra
wie bratniej pomocy.

Tymczasem kiedy Czyteluia nrządza co 
roku koncerta, przedstawienia amatorskie Da 
swoją korzyść, bratnia pomoc akademicka po
przestaje na dobrowolnych składkach, w łonie 
s..nugo Towarzystwa zbieranych, ma zatem 
be/.wątpienia daleko mniej zasobów pienię
żnych, przy daleko większych i dale! o donio
ślejszych potrzebach. Oddajemy to pod rozwa
gę grona akademickiego.

Co się tyczy poniedziałkowego przedsta
wienia to, mówiąc krótko, tylko jedna kome
dyjka Chęcińskiego Cicha woda brzegi rwie, 
wcale dobrze była odegraną. Amator przed
stawiający Gerwazego wywiązał się bardzo 
dobrze ze swej roli, jak zresztą i inui aroato- 
rowie występujący w tej sztuce. Za to z uryw
ka „Sainsona" Kornela Ujejskiego zrobili 
amatorowie mimo najlepszych chęci coś w ro 
dzaju parod ji, który to efekt zresztą przypi
sać głównie potrzeba wykonaniu ról ?! nnego 
i samego Samsona.

Deklamacja „Ideałów" była pod 
względami bardzo niefortunną; a muz) 
ałów była znów (pr/y bardzo miłem 

, nia) trochę zanadto może usypiającą.
S p i e w n o c n y, Vogta, odegrany na in s tru 

m entach sm yczkowych, odznaczał się precyzją 
w ykonani,.. B rał w nim udzia ł jeden zo zn a
kom itych skrzypków  polskich  przybyły  n ied a
wno do Lwowa, p. Taborow ski.

nemi
Ide-
ona



— P r o c e s  p r a s o w y .  Wiadomo, że 
tegoroczne wybory na pusłów do sejmu z 
miasta Lwowa, odbyły się w sposób dość bu
rzliwy. Partje ścierały się silnie ; nieraz przy
chodziło do scen gwałtownych, przyczem woj
sko interweniowało w sposób ostry. Te nie
pokoje powtórzyły się także nazajutrz po wy
borach

Na trzeci dzień po wyborach t. j. d 10. 
lipca r. b. Dziennik Lwowski, w numerze 
156 zamieścił artykuł pod tytułem: Wybory
•posłów z miasta Lwowa i prowokacyjne środ
k i  rządu, w którym obwiniając p. Szeinelow- 
skiego, burmistrza miasta Lwowa, o popiera
nie kandydatury p. Ziemiałkowskiego w celu 
przypodobania się rządowi, zarzuca mu jedno
cześnie wywołanie wspomnianych niepokojów 
za pomocą środków „nieprawych a co naj 
mniej nietaktownych" jakich używał w czasie 
wyborów dla powściągnienia burzliwośei po
spólstwa. „Gdyby pan Szemelowski, powiada 
Dziennik Lwowski nie wydawał był swego o- 
kólnika, polecającego majstrom w dzień wybo
rów trzymać czeladź na uwięzi, to nie przy- 
szłoby nigdy do tak znacznego zbiegowiska, 
jakiem się roił plac ratuszowy; gdyby pan 
Szemelowski nie wzywał wojska do rozpędze
nia tumultu, to w tern zbiegowisku nie przy
szło by nigdy do tak znacznego rozdrażnienia 
jakiem się odznaczało. Bez tych środków nie
zręcznych odbyłoby się wszystko spokojnie; 
ale te środki niezręczne zarządzone były chy
ba tylko w celach prowokacyjnych, aby potem 
tern łatwiej módz podać w ohydę opinii pu
blicznej stronnictwo przeciwne paau Ziemiał- 
kowskiemu. A na drngi dzień po wyborach, 
kto jeśli nie panowie Szumany, Jtirger.ay, Le- 
wenstejny i tym podobni przyjaciele polity
czni pana burmistrza, od godziny 8. zrana 
biegali po całem mieście roznosząc wieść stra
szną o jakichś niebywałych zamysłach pospól
stwa zamierzonych na wieczór, o których nikt 
ani myślał? Naturalnie, dość puścić podobne 
pogłoski, dość zawezwać wojsko, a zaraz tu 
mult zacznie się zbiegać, chociaż przed tein 
nikt ani myślał o zbiegowisku. Szczęściem, że 
się udało ludziom miłującym spokój za po
mocą niewinnego fortelu odciągnąć rzeszę na 
kopiec zamkowy. I nie tylko w tern jednem 
zawinił pan Szemelowski Julian, zawinił on 
jeszcze w czem innem, a mianowicie: Wiado
mo, że pan Szemelowski — na przedstawienie 
pana Posingera, osobistego swego przyjaciela, 
wyznaczony na burmistrza prowizorycznego, a 
obecnie starający się na wszelkie sposoby, aby 
z burmistrza z ramienia rządu zostać burmi
strzem z wyborów i w tym celu nieszezędzący 
zabiegów dążących do pozyskania większości 
Rady miejskiej, nie chcąc wszakże przytem 
narazić sobie rz: du „związał się z kliką ra
dnych, popierających kandydaturę pana Zie
miałkowskiego a w następstwie jego własną 
na burmistrza, w dzień wyborów wezwał tych 
wszystkich swoich klientów do komisyj wybor
czych ; wiadomo następnie że w porozumieniu 
z nimi, zarządził wewnątrz ratusza i przed 
ratuszem takie środki ostrożności, a w dorę
czeniu kart legitymacyjnych zaprowadził taki 
porządek z góry obliczony na niedoręezt nie, 
że wielka część wyborców pozbawioną została 
możności głosowania,® słowem, że zamiast za
chowania się bezstronnego, jak to należało 
panu Szemelowskiemu jako burmistrzowi uczy
nić, pan Szemelowski użył rozmaitych środ
ków do sparaliżowania wolnego objawu ży 
czeń swych politycznych przeciwników.“

Artykuł ten, który staraliśmy się oddać 
w wiernej treści, nie wszędzie uzyskał przy
chylne uznanie. Pan Szemelowski wystosowa: 
był zaraz sprostowanie do Dziennika Lioow- 
skiego, które to sprostowanie Dziennik lojalnie 
umieścił, prokuratorja znów widząc w niiu 
chęć wzbudzenia nienawiści i pogardy do pana 
Szemelowskiego jako burmistrza miasta Lwo
wa, podciągnęła go pod §. 300 kod lsu  kar
nego i wytoczyła proces panu Karolowi Wid- 
manowi, jako ówczesnemu redaktorowi Dzien- 
nika Lwowskiego.

Proces ten odbył się 12. bm.
Przewodniczącym sądowi był pan radca 

Zborowski; sędziami panowie radcy Mogielni
cki i Dziedzicki; protokolistą praktykant są 
dowy pan Kaizer; zastępcą prokuratora dr. 
Prachtel.

Sędziami przysięgłymi los wyznaczył na
stępujących obywateli: Kozel Maksymilian,
kupiec, Szuman Jan, kupiec i właściciel do
mu, Kozłowski Józef, kupiec i wł. d., Klein 
Jan, kupiec i wł. d., Baurowicz Walenty, 
majster szewski i wł. d. Solecki Leon peł
nomocnik przy krakowskiem asekuracyjŁeIn to 
warzystwie, Południewski Franciszek, ^{. do- 
mu, Wiedeń Józef, budowniczy i wł. domu, 
Koczyndyk Dymitr, rachmistrz przy galicyj
skiej kasie oszczędności, Niedzielski Wacław, 
dr. filozofii, Postępski Franciszek, notarjusz 
i nareszcie pan Szprecher Gedalje, przedsię
biorca.

Pan Widman sam się bronił. Obrona by
ła krótka. Nie jest <;n autorem inkryminowa 
nego artykułu, i nie wie kto- go nadesłał; bę
dąc członkiem komitetu wyborczego, a oprócz 
zajęć redaktorskich mając niemało innych za
jęć, nie miał czasu do odczytania tego arty
kułu przed oddaniem do d ruku : czytał go w 
chwili gdy D zie n n ik  ostatecznie szedł pod 
prasę Nie widząc jednak nic w nim karygo
dnego, nie cofnął i przyjmuje chętnie wszelką 
odpowiedzialność. Następnie pan Widman do
wodzi, że artykuł ten nic nie ma w sobie prze
ciw panu Szemelowskiemu „jako burmistrzowi 
miasta", lecz tylko jest napisany przeciw pa
nu Szemelowskiemu jako „osobie." Dziwi się 
więc jak prokuratorja mogła tu znalezć chęć 
wzbudzenia nienawiści do p. Szemelowskiego, 
„jako burmistrza, jako urzędnika?" Nie prze
ciw urzędowi, nie przeciw władzy burmistrza 
artykuł ten występuje, lecz przeciw niestoso
wnemu zachowaniu się podczas wyborow pana 
Szemelowskiego. Z tego tytnłu artykuł ten 
jest nawet pochwały godnym ; obowiązkiem bo
wiem jest opinii publicznej, a zatem dzienni
karstwa, występować przeciw tym osobom, które 
swojem znalezieniem się na urzędzie nie odpo
wiednim obowiązkom na siebie włożonym. Nie ci 
są karygodnymi, którzy wytykają błędy urzędni
ka jako człowieka, lecz ten człowiek jest wi
nien, który zostając na tak wysokim urzędzie,

nie umie go spełniać jak potrzeba. W inkry
minowanym artykule co najwięcej jest obraza 
honoru pana Szemelowskiego, jako człowieka, 
i za takowy zapewne poczytywał go sam pan 
Szemelowski, gdy przysłał był do Dzień. Lw. 
sprostowanie, które to sprostowanie było za
mieszczone w swoiin czasie. A zresztą dziwić 
się można także, dlaczego prokuratorja nie po
ciągała i nie pociąga do odpowiedzialności in
nych artykułów, napadających na inne o-oby? 
Sam Dziennik Lwowski nieraz jeszcze ostrzej 
występował przeciw wielu urzędnikom, i to 
wyższego, niż ten, jaki zajmu e pan Szeme
lowski, stopnia, a nie by i tradowany.

Pan zastępca prokuratorji mówił w innym 
duchu; zbijał on wywody p. Widmana i prze
konywał sędziów, że §. 300 koniecznie musi 
być tu  zastosowanym.

Po wysłuchaniu stron obu, wysoki sąd u- 
dał się ca ustęp dla ułożenia pytań. Pytania 
które panom przysięgłym po swein powrocie 
przedłożył, były następujące :

1) Czy p. K. Widman, jako odpowiedział 
ny redaktor Dziennika Lwowskiego, przez 
lżenia nieprawdziwe lub przekręcanie faktów, 
winnym jest usiłowania wzbudzenia nienawiści 
przeciw p. Szemelowskiemu, jako burmistrzo
wi miasta Lwowa, ze względu ca jego urzę
dowanie ?

2) Czy. winnym jest, że w tymże samym 
artykule, teiniż samami środkami usiłował 
wztudzić pogardę do p. S., jako burmistrza 
m. Lwowa?

W  razie odpowiedzi twierdzącej ua edno 
z tych py tań :

3) Czy — ze względu, że pisma takie 
jak gazety, czytane przez ogół publiczności, 
przez co pogarda i nienawiść stać się tu mo
gą ogólniojszemi — nie zachodzą tu okoliczno
ści obciążające, które mogłyby uzasadnić wy
miar kary według § 305 kodeksu karnego 
(tj. od 6 miesięcy do 1 roku ciężkiego więzie
nia, gdyż z §. 300 grozi tylko co najwięcej
6 miesięcy. Prz. R.) ?

W razie przeczącej odpowiedzi na 1) i 2} 
pytanie:

4) Czy winnym jts t  p. Widman zanie
dbania należytej oględności, przy której nie 
przyszłoby do umieszczenia w Dz. Lic a r ty 
kułu inkryminowanego ?

Sędziowie przysięgli zebrawszy z sobą 
powyższe pytania po godzinnym nstępie wra
cają napowrót do sali i przez usta wybrane
go przez siebie przewodniczącego, p, l’o- 
stępskiego, dają następującą odpowiedź :

Napytanie pierwsze 5 głosów rzekło t a k ,
7 ni e .  Na pytanie drugie 6 t a k ,  6 n i e. 
Odpowiedź zatem wypadła przecząco, przezco 
pytanie trzecie upadło. Na pytanie zaś czwar
te i ostatnie, jednogłośnie odpowiedzieli n i e.

W  skntek wyroku przysięgłych sąd uzna 
je p. Widmana niewinnym.

X B e r l i n a  piszą Dzień. Poznańskie
mu : Jak  w latach zeszłych tak i w tym roku 
młodzież uniwersytecka wspólnem zebraniem 
się obchodziła uroczyście „rocznicę powstania 
listopadowego." Rano o godzinie dziewiątej 
odbyło się w tym celu zakupione nabożeństwo 
w kościele źw Jadwigi; wieczorom była współ • 
na kolacja w restauracji p Mullera pod L i
pami. Zaproszeni posłowie polscy byli tylko 
reprezentowani przez prezesa koła p. Jac
kowskiego ; prócz tego zebranie to zaszczycił 
swoją obecnością były żołnierz wojsk polskich 
pan major Forster, znany zaszczytnie z prac 
swych literackich. Jak przy takich okoliczno
ściach jest przyjętem, nie ebeszło się i tą  razą 
bez mów. Pierwszą miał p. Zygmunt Bronisz, 
uczeń wydziału prawniczego. Mówca, wypo
wiedziawszy na wstępie kilka zdań tyczących 
się uroczystości, a przechodząc do obecnych 
stosunków politycznych, ubolewa nad wojną 
toczącą się na Zachodzie; dalej zastanawia
jąc się nad obecnem położeniem Polski, a 
twierdząc że ugrupowanie ludów europejskich 
według ich pochodzenia szczepowego jest tylko 
kwestją czasu, przychodzi mówca do tego wy 
niku, iż dla nas nauczonych blisko stuletniem 
doświadczeniem, że przemoc i chciwość obca 
nie dozwolą nam samodzielnego bytu, konie
cznym stał się wybór między pangermanizmem 
a pa: slawizmem. Pan Bronisz, opierając się 
na faktfsch historyecnych, o ile germanizm 
jest dla nas niebezoieczniejszym niż pansla- 
wizm, a uważając tę drugą ostateczność za 
korzystniejszą, zaleca pojednanie się z naro
dem moskiewskim i kończy słowam i: radzoiy 
o sobie sami, aby o nas nie radzono bez_ nas! 
Zasady mówcy poparł pan Forster, przeciwne
go zaś zdania był poseł Jackowski, iż mło
dzież dzisiejsza daje mu gwarancją samodziel
nej przyszłości Polski. Wieczór cały, przepę
dzony w harmonii na miłej i poważnej poga
dance, zakończony został toast1: m staropolskim 
„Kochajmy się!" wzniesionym przez p. Mot- 
tego, ncznia wydziału prawniczego.

f s ^ s a a i y s ł  i  h a n d e l .
— Towarzystwo rolnicze w S.ie- 

s z y n l e .  pisze Gwł< z. Ciesz., istnieje już o 
dwu la t; lecz od początku mało dawało o

sebie słyszeć, i dopiero z końcem tego lata 
zwróciło na siebie uwagę przez wycieczkę 
rolniczą do Karwinę; i urządzeTiie wystawy 
rolniczej na cieszyńskiej strzelnicy. Przerazi
ło to pewnych ludzi, którzy lękliwie i za 
zdrośnie poglądają na wszelki rozwój lu- 
dn .ści polskiej. Ludzie ci rachowali ua pe
wne, że Towarzystwo rolnicze cieszyńskie 
bez nich upadnie; gdy jednak Towarzystwo 
to i bez nich okazało się zdatnem do życia, 
lubo Wydział starał się i onych pozyskać 
dla dobrej sprawy, więc teraz zaczynają z 
innej strony i stawiają dziwne wymagania. 
Wspomnimy tylko dwa ostatnie walne zgro
madzenia Towarzystwa.

Chociaż raz na zawsze przyjęto, że k a
żdemu członkowi na zgromadzeniach wolno 
przemawiać, w jakim  chce języku, bądź w 
polskim bądź w niemieckim, przecież na 
posiedzeniu d. 1. października całą rozpra
wę zamieniono znowu na językową sprzecz
kę, gdyż zapisał się do Towarzystwa jakiś 
Niemiec niedawno na Szlązku osiadły, i po 
polsku nierozumiejący. Żądano więc, aby to
czyły się rozprawy po niemiecku, lub aby 
dla niego tłumaczono wszystkie polskie 
przemówienia. Osiągnięto zaś przez tą  sprzecz
kę tyle, że żadna nauczająca rozprawa i ża
den odczyt nie mógł przyjść do skutku. W 
ten sposób możnaby istotnie wszelką czyn
ność naszego Towarzystwa roluiczego uda
remnić; przeto też wydział na przyszłość 
powinien być tak przezornym , żeby tacy 
ludzie sprzeczek językowych ponawiać Bie 
mogli.

Na zgromadzeniu zeszłej soboty dnia 2G. 
listopada, pojarńl się podobny dach, chociaż 
w odmiennej postaci. Przedmiotem głównym 
narady było : założenie szkoły rolniczej dla 
wschodniej części Szlązka t. j. dla księrtw a 
Cieszyńskiego. Były prezes naszego Towa
rzystwa rolniczego wniósi: aby towarzystwo 
cieszyńskie zlało się z opawskiem. aby za
proszono osobiście członków opawskiego to
warzystwa, mianowicie arcyksiążęeych urzę
dników do przystąpienia do naszego towa
rzystwa, a że wtedy Wydział krajowy udzieli 
towarzystwu 5000 zlr. na rzeczoną szkołę 
rolniczą; arcyksiążę Albrecht ofiaruje na ten 
cel 100 morgów pola i stypendja dla 10 u- 
czniów i td. Zdaje się, iż p. W. ani nie 
uczuł tego, jaką popełnił obrazę, iż był tłu 
maczom impertynencji pewnego stronnictwa, 
które jednak zgromadzenie z godnością wy
słuchało i odparło. Słusznie odpowiedziano : 
ż« Towarzystwo rolnicze cieszyńskie przyj
mując podobne warunki, podpisałoby sobie 
świadectwo głupoty, i zdyskredyt w ułoby  
się zupełnie. W Widuowie (w niemieckiej 
części Szlązka) utworzyło się także samo
istne , od opawskiego niezawisłe towarzy - 
stwo rolnicze, i otrzymało już wspomnioną 
zapomogę na szkołę rolniczą. Podobnież 
może i cieszyńskie towarzystwo jako sam o
istne działać, a zawisłość od opawskiego 
ukezwładniłaby tylko jogo czynność. W y
dział krajowy musi wschodniej t. j. polskiej 
części Szlązka przeinaczone 5000 udzielić 
rolniezemu towarzystwu w Cieszynie, jak  u- 
ctoielił dla niemieckiej okolicy w Widnowie, 
chociaż towarzystwo nie jest zawisłem od 
opawskiego, ponieważ na zapomogę tę ró
wnie pobki jak niemiecki Ind płaci poda
tek. Jeżeli arcyksiążę przyrzekł pomoc dla 
szkoły rolniczej w Cieszyńskiom, zapewne 
obietnicy swej nie uczyni zawisłej od osobi
stego zaproszenia jeigo urzędników, lubo w 
samej rzeczy osobiście zaproszouo dyrektora 
dóbr arcyksiążęeych pana Scheidlina, który 
reprezentuje całe urzędnietwo arcyksiążęcej 
kamery. Zresztą teraźniejszy prezes p- Jó 
zef Staniek, inspektor dóbr z Karwinej słu
sznie zauważył, że takie osobiste zaproszenia 
ze strony towarzystwa nie są ani możliwe, 
ani stosowne.

Każdy kto chec dla towarzystwa rolniczego 
a przez towarzystwo rolnicze dla kraju i pod
niesienia mniejszych posiadaczy czynnym 
b y ć , przystąpił do towarzystwa w skutek pu
blicznego wezwania. Kto chce jeszcze przy
stąpić, uczyni to z chęci, aby być użyte
cznym, a nie zażąda osobistego zaproszenia. 
Z wniosków p . Wałacha przyjęto tylko ten: 
ażeby wydano odezwę do ludności księstwa 
Cieszę ńskiego w celu zbierania składek na 
założenie szkoły. Pierwszy fundusz dla tej 
szkoły można zebrać tylko przez składki i 
ofiary, i ufamy, że nasi rolnicy i całe gminy 
ochotnie pospieszą z datkami* skoro ich ta 
odezwa dojdzie, gdyż w zamierzonej szkole 
synowie ich wykształcić się. mogą na rozu
mnych rolników, którzy z swych gruntów 
większe korzyści będą umieli wydobywać 
niż dotąd. A zatem ofiarując na szkołę rol
niczą, składają tem samem* pewny kapitał 
dla swoich potomków. Uprzedzamy was o 
tem ziomkowie, abyście ochotnie przyjęli o- 
dezwę, skoro Wydział towarzystwa poczyni 
konieczno przygotowania.

Towarzystwo rolnieze zabiera się więc 
do ważnego dzieła, odparłszy szczęśliwie 
pierwsze ataki germanizacji, która usiłowała

ubezwładnić towarzystwo Jest to szczegól
niejsza rzecz, że każde z naszych towarzystw 
musi pierwszą walkę stoczyć z zapędami 
germanizatorskiemi. W tych zapędach zwo
lennicy „de"1 Dranges nach Osten“ dowodzą, 
że im wcale nie chodzi o oświatę (kulturę) 
ludu, tylko o podbój tegoż ludu Oczekujemy, 
że towarzystwo rolnicze nie : stąpi z prawej 
d ro g i, już bowiem zdrowsza myśl ożywia 
naszych ziom ków; życzymy tylko, aby we
wnątrz niego nie wkradały się wady, jakie 
c ęsto gorsze jeszcze następstwa sprowa
dzają.

Część urzędowa.
Wyciąg z Dziennika urzędowego Gazety 

Lwowskiej z dnia 12. grudnia z nr. 282.
E d y k t a .  Sąd kraj. we Lwowie dtto 

22. października do 1. 53894. uwiad imia, że 
przeciw Józefowi, Michałowi i Stanisławowi 
Borowskim, Helenie z Borowskich Błażo- 
wskicj, Leonowi Borowskiemu, Tekli z Bo
rowskich Dwernickiej, Marjannie. Katarzynie 
i Teresie Borowskiej, Aleksander i E,va Ra
czyńscy wnieśli pozew pt. prawa dożywo
tniego używania włości Okopy. Termin do 
słownej rozprawy naznacza się na 9. stycznia 
1871. Kur. p. adw. dr. Hilbricht z zastęp
stwem p. adw. drs. Małego. T«nże sąd pod 
dttą jak wyżej uwiadamia nieobjętą masę 
spadkową Heleny z Borowskich bar Bła- 
żowskiej, iż Aleksander i Ewa Raczyńscy 
pozew wnieśli na wykreślenie sumy posago
wej 15.000 złp. z pensją 2000 zip. z tejże 
sumy płacić się mającej ze s taru  biernego 
włości Okopy. Termin jak  wyżej. Kur. dr. 
Hilbricht z zastępstwem p. dr. Małego. Da
lej wnieśli ci sąrui pod dttą jak wyżej po
zew przeciw domnUirywanym spadkobier
com Michała Dwernickiego pto ekstabulacji sa 
my 314 zł. w. a. ze stanu biernego włości 
Okopy, a nakoniee przeciw wierzycielom 
masy rozbiorowej Joachima Potockiego o 
wyekstabulowanie kaucji 7000 złp Termin 
sądowy jak wyżej. Kur. i zastępca dtto. Sąd 
obw. w Złoczowie dtto 23. listopada do 1. 
8942 wzywa Józefa Markusa, że przeciw nie
mu p. d r  Kornel Lewicki o wykreślenie 500 
duk. Z koilokwaaych w cenie kupna dóbr 
Sokołówki i Choderkowce. Termin 9. sty
cznia 1871. Kur. dr. Heyne z zastępstwem 
p. dr. Mijakowskiego.

H o n k u r s a .  Izba nutarjalna tarnopol
ska dtto 25. listopada do 1. 37. rozpisała 
konkurs celem obsadzenia opróżnionej posady 
notarjuszaz siedzibą w Zaleszczykach z termi
nem ubiegania się do 3 1. styczn. 1871. Na kilka 
posad praktykantów  budowniczych z adjutum 
rocznych 400 zł. w. a. rozpisuje Prczydjum 
Namiestnictwa konkurs pod dttą 8. grudnia 
do 1. 8244 P. i trwający do 25. grudnia br. 
Krajowa dyrekcja skarbu dtto 29. listopada 
do 1. 52553 rozpisuje konkurs na posadę 
asystenta przy tutejszym magazynie sprze
daży tytoniu i marek stemplowych z roczną 
płacą 600 zł. w. a. względnie 500 zł. w. a. 
w V II ki dyet. Termin do trzech tygodni.

Ostatnie wiadomości.
Jeszcze nie skończyły się rokowania 

pod jakiemi warunkami gdzie i kiedy ma 
się zebrać konferencja w sprawie Czarno
morskiej, a już wypłynęła ua wierzch dra
żliwsza, bo gwałtowniejsza sprawa luksem- 
burgska Moskwa wypowiedziała traktat pa- 
ryzki, Prusy wypowiadają traktat londyński. 
Oba mocarstwa nie porozumiawszy się wca
le z gwarantami i współkontrahentami trak 
tatów, zerwali je jednostronnie. Prusy po
pierają Moskwę, uznając zniesienie neutral
ności Czarnego morza za słuszne. Niezawo
dnie Moskwa poprze teraz Prusy, uznając 
ich pretensje do Luksemburga za słuszne.

Ale sprawa luksemburgska na razie 
jest drażliwszą od Czarnomorskiej, bo Mo
skwa w teorji tylko nie uznaje neutralności 
Czarnego morza okrętów tam wojennych nie 
wprowadza, wyczekując zebrania konferen
cji, Prusy zaś dziś jutro zamierzają czynem 
okazać nieuznawanie neutralności Luksem- 
burgskiego księstwa, i tamtędy przeprowa
dzać transporta wojsk i żywności. I nikt 
przeciw temu oporu stawić nie będzie, bo 
nikt go obecnie stawić nie może. Tak po 
złamania Francji dziać się będzie z każdą 
sprawą w Europie. Prusy i Moskwa będą 
dyktować prawo Europie! Anglia na lądzie 
jest bezsilna, Austrja wewnętrznie rozbita, a 
Włosi przy ogólnem zamieszaniu zajęci 
jedynie wyzyskaniem sytuacji na swoją ko
rzyść. Zabrali Rzym, osadzili księcia Aostę 
na tronie hiszpańskim. I  teraz będą wyglą
dać chwili, w której by zabrać mogli połu
dniowy Tyrol i T ry e s t!

Anglia przyszła teraz do przekonania, 
iż bez Fraucji, niema prawie głosu w E u
ropie. Rada by więc, aby wojnę prusko- 
francuzką jak najprędzej zakończono, aby 
Francja w sprawie czarnomorskiej i luksem- 
burgskiej głos zabrać mogła. Donoszą, że
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Anglia robi ponowne usiłowania w pośre
dniczeniu między rządem francuzkim a głó
wną kwaterą pruską, że prze Francuzów do 
zawarcia pokoju. Dotąd się to nie wiedzie.

Biuletyn pruski doniósł z zadziwieniem, 
iż lewe skrzydło arm ii nadloarskiej. po 
trzeehdniowych walkach pod Beaugency, na
gle odmaszerowało ku Blois, nb. wtedy, gdy 
Prusacy pobici cofnęli się do Orleanu Nie 
bardzo wierzyć możni tej wiadomości pru
skiej. Jest to puszczona podobno wiadomość 
dla osłabienia wrażenia, jakie uczvnił biule
tyn pruski, donoszący, iż korpus Tanna 11. 
bm. cofnąć się musiał do Orleanu.

Być może iż jeden korpus francuski 
poszedł de Blois, aby się tam przeprawić Da 
lewy brzeg Loary, i przyjść tam w pomoc 
innemu korpusowi francuskiemu, walczącemu 
tam przeciw 9temu pruskiemu korpusowi. 
Być również może, że jeden korpus odesła
no do centrum armi nadloarskiej, aby zagra
żał tyłom centrum pruskiego, posuwającego 
się Bourges. Ale niepodobna zrozumieć dla 
ezegoby się cała armia jenerała Chanzy 
miaia cofnąć.

Na teatrze północnym zaczynają się ru 
szać Francuzi. Podczas gdy główne siły 
Manteuffla zajęły Rouen, a ztamtąd w y
szedłszy, dotarły do Mons i zajęły Dieppe, 
armia północna francuska posunęła się na
przód. Napad na Ham, pojawienie się zna
czniejszych sił pod obsadzoną przez Prusa
ków fortecą La B'ćre. oto pierwsze objawy 
rucha tej armii Francuska armia północna 
skoncentrowała s i ę  była pod Cambray, i ztam- 
tąd ruszyła najpierw do Ham. a z Ham do 
La Fere. Niezawodnie usłyszymy o zajęciu 
Łaonu, i zdążaniu jej do Rheims, na linie 
komunikacyjne pruskich armij. Plan ten jest 
skutkiem za dalekiego aż do morza wysu
nięcia się armii Manteuffla

Telegramy „Gaz. NarodowejI
Tarnopol 13. ęrudn ia  wieczór. 

Pociąg kolejowy, wiozący uomisję r z ą 
dową, złożoną z komisarza jeneralm-j 
inspekcji kolejowej, p. Klaudy, nadradey 
budownictwa, p. Tomka, i z radcy n a 
miestnictwa, p. Mrawinczyca), oraz z 
dyrektorem ruchu kolei Karola L u 
dwika, p. U rsprungiem , i kierownikiem 
budowy, p. Póch, przybył wczoraj wie
czór tutaj. Przestrzeń od Złoczowa do 
Tarnopola ma być za k ilka dni otwartą 
do ogólnego przewozu towarów i do 
ograniczonego przewozu osób. N ajw ię
cej w budowie odznaczyli się przed-ię 
biorcy Kozakiewicz, Poretti i E pstcin  
wraz z uadmżynierem Prokopowiczem.

W i r c l p t i  d 13. grudnia. P oto
cki powrócił dziś z Pesztu gdzie miał 
audiencję u cesarza. W zeszły czw artek 
urgował on u monarchy rozstrzygnięcie 
dodania się do dymisji i swego g ab i
netu, w skutek czego powołany był na 
dwór cesarski.

Zanim A ustrja przedsięweźmie j a 
kikolwiek krok w sprawie luksem- 
burgskiej porozumie się pierwej z in- 
nemi mocarstwami, co zagw arantowały 
neutralność Luksem burga.

F l o r e n c j a  d. 13. grudnia. Król 
Amadeo wyjeżdża 22. bm. do Hiszpanii.

Tylko w jednej części wczorajszego wieczor
nego wydania umieszczone :

r r s f t l  d. 12. grudnia (urzę
dowe). Po czterodniowych zwycięzkich 
zawsze walkach koło Beaugency, cho
ciaż przy wielkiej przewadze n ieprzy
jaciela nie zyskano znacznego terenu, 
nagle niprzyjaciel niespodzianie odszedł 
(abzog) ku Blois i Tours.

Ostrzeliwanie fortecy Montmedy 
rozpoczęło się. Przed fortecą La Fere 
(wziętą dawniej przez P rusaków ) poja
wiły się oddziały nieprzyjacielskie. 
Pfalzburg kapitulow ał 12. bm.

w i e & e ń s k f e j  0 ' i i l c
z dnia 13. grudnia i

godzina 2 min. 20 popokd 
W ie d e ń .  A kcie  )
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t * r z y j e c l i a l l  d o  L w o w a  d . 1 3  g r u d n i a .  

H o t e l  Ż o r ż a :  Tleksander WybranowJii z
JU8zkOWlC.

Hotel E uropejski: Bolesław Benieeki z Kor- 
mdwa Wiktor Hoszowski z Bohatkowic. W ojciech 
WasylewBki z Polanki ^  ^ u

ł y c h ^ l l L ^ y ^ 8,! Al‘ kEand6r Borkowski z Ma'

I i, ' Ig ua(,y Krajewski z Cze
i ° . lł . U 0i —18awski z Leszczany, Grzegerz Luka- 

siewjcz z Cbociruierza, Kazimierz Cbertyński z 
rouioa y , Ju lian Skolimowski z Dyuiek, Adolf 

U rycki z Wielkich Mostów, Wilhelm Rosenbach z 
Przemyśla



100 kart wizytowych (a la minutę) 60 cnt., 100 kart wizytowych na zwykłym papierze 50 cnt., S .  J IT H G E I M S . A  
Monogramy kolorowane na listy i koperty poleca handel ______ w e  L w o w i e

KALENDARZ HISTORYCZNY
n a  r o k  1 8  9  1

w ozdobnej illustrowanej okładce, obejmujący 
oprócz zwykłego kalendarza św iątecznego, wy
kazów w schodu i zachodu słońca, jarm arków  
dorocznych w Galicji, tabeli stemplowej i(d., 
całą polityczną, literacką i religijną histo- 
rję polską, ułożoną przez M. D. obrazowo i 
zwięźle wierszami z chronologią książąt i kró

lów polskich.
Cena pojedynczego egzem plarza S O  cnt., 

z przesełką pocztową G &  c., tuzin z). S . 4 0 .
Główny skład w księgarni Seyfarta I Czaj’ 

kowsklego we Lwowie. 439:1 1—2

M  iniejszeai mam honor uwiadomić Szano- 
H j  wne Damy, że po śm ierci ś .  p. mej 

A ®  c*°&i M arji B ru lla rd , która najlepsze 
sznurówki robiła, o b j ę ł a m  p o  n i e j  

w y r o b n l ą  s z n u r ó w e k ,  i jako  jej u- 
cz»nnic« robię takow e podług tejże mody i kroju  
dotychczas jako  najpraktyczniejszego uznanego.

Polecając się pamięci Szanownych (Dam 
upraszam o dalsze względy jakiem! m nie du- 
tychczas zaszczycać raczyły. 4390 1—3

M ieszkam w domu p. M ozera pod 1. 2221/* 
nlica Jezu icka  obok pałacu hr. GotuchowskiegO.

Amelie Loiseau

CUKIERNIA PODOLSKA
zaopatrzoną została przy nadchodzących św ię
tach w najświeższy transport likierów fr a n  
cuzkich, cukrów, kandyzów, owoców cukro

wych i meksykańskiej czekolady. 
W szelkie zam ówienia wyrobów <ukierni- 

czycb tak  w miejscu jak o  też  i na prow incję 
uskuteczniają się jak n*jst'.ranuicj i po cenach 
nader umiarkowanych.

Wobec z«szczytnych w zględów Szan. P u 
bliczności okazywanych mi dotychczas, mam za
szczyt upraszać i nadal o liczny odbiór.
4398 1—3 Józef Wyspiański
Jeszcze tylko krótki czas otwartą będzie

WYSTAWA ARTYSTYCZNA
w iernych  fotografi j na szkle

przy Niższej K nro la  Lndwika ulicy w sali ho
telu  pod ,,C zsrnym  Orłem “ (obok handlu pp.

Steifa Synów.)
Otwarta codzień og godz. 10. rano do 9, wieczór.

W s t ę p  5 0  c n t .  i v  n .
Bilety famd j n e ’6 sztuk 2 z łr., 3 sztuki 1 złr.

4 .  L a u .

L. 4 3 2 3 .

Obwieszczenie.
Dnia 17. grudnia 1870 o godzi

nie 10 . przed południem odbędzie 
się 56. publiczne losowanie Listów 
zastawnych 4%  tudzież 4. losowa
nie Listów zastawnych 5%  galic. 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego 
w gmachu tegoż nr. 4 2/ 4 w sali 
radnej Dyrekcji na 1. piątrze od 
ulicy Szerokiej.

Suma do losowania przeznaczo
na wynosi:
ed listów zastawnych 4 ° /0 163.846 zł. 

71*/, ct.
od listów zastawnych ;>°/0 26 .003  zł. 

62 ct.
Od Dyrekcji Galic. Towarzystwa 

kredytowego ziemskiego, 
we Lwowie dnia 10. grudnia 1870.

S l a k t a d e m  b i i e g u r n i

J. A. PELAHA
w Rzeszowie, 4356 3 - 6

wyszedł i jest we wszystkich k s ięg arn iach  
do nabycia:

ŚWIATEK BOŻY
i  ż y c i e  n a  n i m

przez
S Z C Z Ę S N E G O  M O R A W S K I E G O .

Cena 80 cnt.

ZIEMIANIN
tygodnik rolniczo-przemystoicy, illustrowany, 
wychodzi co soboty w Poznaniu w form ie w iel
kiego arkusza. Z  początkiem 1871 r. roz

poczyna 21 rok istnienia.
P renum erata  kw artalna w P rusiech  1 ta l., 

w A ustrji 1 złr. 80 c n t. , rocznie 7 złr. Zapi
sywać m ożna w urzędach poctow ych, albo prze
syłając prenum eratę  w prost do Redakcji Zie
mianina w Poznaniu ulica Nowa n r. 5.

Poczet Świętych i błogosławionych pańskich
pochodzenia słowiańskiego, 

obraz wielkich rozmiarów (4 łokci w kwadrat) wykonany staraniem wydawcy 
Galerji królów i hetmanów polskich, stanowi podobnie jak dwie pierwsze litogra
fie prawdziwą ozdobę polskich domów. Ułożony według najwierniejszych wzorów 
zasiągniętycb z ksiąg dziejowych (66 figur), jest to piękny pomnik naszej wiel
kiej przeszłości, jakim się żaden nęród nie poszczyci. Egzemplarz litografowany 
kosztuje 2 złr., fotografowany zaś 1 złr. — Zamówienia tychże obrazów czynią 
się listownie albo za pomocą kart korespondencyjnych pod adresem : Do adm ini
stracji Przyjaciela domowego we Lwowie, która przesyła natychmiast zażądane 
egzemplarze za zaliczką pocztową, We Lwowie można takowe nabyć w ramach
lub bez ram w sklepie pana Jaskólskiego przy placu Marjackim.

Administracja posiada nad to  szczupły zapas następujących iliutracyj: Msia staro
polska egz. 1 złr , Wjazd królowej Jadw igi do Lwowa 1 złr., Unja lubelska 50 ct.; da
lej fotografie w iększych rozm iarów  treści historycznej: O biór Piasta królem Polskim , 
Zaprow ad-enie w iary  chrześciaóskiej w Polsce, Zaprow adzenie tejże  w Litwie, B łogo
sławieństwo św. Jadw igi, Bitwa pod W arną i Zgon Żółkiewskiego pnd Cecorą. W szystkie 
te  6 fotografij kosztują tylko 3 z łr.

Są także do nabycia:g „Przyjaciela domowego" roczniki 1868, 1869 i 1870, e- 
gzempl. po 1 złr. 50 ct albo wszystkie trzy 4 z łr ; „ Gwiazdy“ czasopisma d la  nie
wiast polskich, półrocza 1869 i 1870, egzem pl. po 1 z łr. 20 ct. albo obadwa razem 2 zt.
Prenumerata na rok 1871. na „Przyjaciela dom.1- razem z „ Gazetą wiejską“ 

„Przeglądem politycznym “ wynosi: całorocznie 4 złr. 20 ct. albo pół-ocznie 2 złr. 
10 ct.; na ,,G w iazdfli, czasopismo ilustrowane dla niewiast: całorocznie 3 złr. albo 
półrocznie 1 złr. 50 ct. Wszystkie urzęda pocztowe przyjmują przedpłaty, we 
Lwowie zaś handel P. Jaskólskiego przy placu Marjackim.

Kosiarzy,
Od 15. grudnia p rzy jm ują  się zam ówienia Ko
sia rzy , i Grabarzy pod warunkam i bardzo p rzy 

stępnem u
Biuro wywiadowcze Józefa B irkle u lica 

Nowa nr. 15 gdzie  skład herbaty 4388 2 -3

Nowsze dzie ła  nakładow e powyższej k sięg arn i 
Bugno M., Przewodnik w praktycznej nau 

ce stylu dla szkół początkow ch I zł. 5 )  c 
Bobreoki J ,  Książka kucharska 1 zł. 60 c 
Segtl Dr. E , Podręcznik Sądo-

wo-Lekarski ............................. 1 zł. 40 c
Winogrona jako środek leczniczy 

przez Dr. Ed. S e g l a ................................... 40

Do wydzierżawienia.
W  byłym  obwodzie Rzeszowskim w le ra  niej 

szym powiecie Nisko.

1. folwark Przędzal Cy w edług
wykazów katastralnych pola ornego  633 
morgów, lak 137 morgów, p isw isk  120 
morgów, gorzelnia, browar, m łyn, chm ie- 
laroia, i propinacja 3. wsi.

2. folwark Bieliny
stralnych pola ornego 275 morgów, łąk  23. 
morgów, pastwisk 53 morgów, wraz z 
propinacją.

Chęć w ydzierżaw ienia m ający raczą się 
udać do w łaściciela w Bielinach, poczta Ula 
nów, gdzie naocznie o stanie folwarków prze' 
konać się mogą. Komu zaś byłoby  dogodniej 
może się dowiedzieć w Krzywczycach (we- 
dworze) pod Lwowem, o bliższych w arunkach.

Folwarki te posiadają odpow iednie z a 
siewy, i dzierżawa ich poczynać się będzie 
od dnia 24. czerwca 1871 r. 4351 2—3

Marlen gasse in W i en.
znajduje się

pierw szy 1 n ajw ięk szy  an stjaok l

SKŁAD OBUWIA 
E m a n u e l a  S t e r n a ,

n* sprzedaż w wielkich partjach, jako też I pojedyn
czo, gdzie są w zapasie najelegantsze sztyflety męzkie, 
d&młkie i dla d z iec i, również w największym wyborze i 

po zdum iewająco nizkich stałych cenach, a to : 
O b u w i e  d la  m ęż cz y z n  

*• skóry patentowaj . . . . o‘d z łr. 4.50 do z łr . 5.—
n u kozłowej . . . .  „  „  5 . _  }J fl 6.50
»» u c i e l ę c e j ...................................   „  5 .— ,, „  7 .—
”  » „ z  4ną podeszwą ,, „ 8.50 „ „ 10.—
u *ukna dla cierpiących na nogt ,, ,, 6.50 ,, , 8 .—
* moskiewskiego lakieru. 6 .— „  ,, 7.50
» tnosk. Uk. c 4ną podeez. kork . ,> ,, 9 .— ,, ,, 10.—
Outy juchtowe iub cielęce . . „  „  9 .— „  „  1 2 .—

D L A  P A Ń -
Pronelowe, skórzane lub aksam it, sznur.

dto lepsze
dtto do Ściągania 
dtto dtte

dtto
dtto
dtto

Z# »ukn» wykładano 
Atłasowe .

dtto na podw. podeszw.

4 .—

od 2.80 do 4.80
ii — ii 7.—~
u ,, 4.50
,, 4 .50  , ,  6 ,—

5.50 „  7.50
5.50 ,, 8,50
6.— „  7.50

JU n I d z ie w c z ą t .
Prona ows, Skonam , ak iam lm . . . .  'o d  1.80 do 3 50

4110  dttl> d u o ....................2 .80
Un-ln 1 *  c h ł o p c ó w .
PoliW e b u ty 0.^

■tkI.Dm tn n k O ,n' ' '^ “'!* m °8 - ‘U W tem “ la j s w ^ s z y -  
? !  ” !  ''Tc wymienione. D okładne cenniki p rzesy 

łamy na zadanie bezpłatnie. 4oJ 0 3_ ?

n a l e i f ^ T 1*11'* Z Pr0’' lncj l aatatw iąja się za p a ra n ie m  
nalezytoac! poczta natychmiast. Do zamówienia należy do- 
łaezyo miarę. Reparacja uskuteczniają się jak  najrychlej

O d p r z e d a ją c y  o t r z y m a j ą  r a b a t .
Obok umieszczony rysunek służy do u- 

catwlenU wzięcia m iary, w ten  sposób, że 
cztery miary biorą się na papierze 
num erują się, gdy i  p r ty  dołgcI<m,u i ej
law .il " i S S  bardzo łatwo zrobić obuwie dokładne i przy- 
» ! a ^ G I :  K r- 1 m l“r* d ,u*°Sci *d POottT pięły 
DŁlrów Ni 1 palca, N r. 2. objętość nogi w stawach u 

r. 8. objętofic na podbiciu, N r. 4 , objętość pięty,

edŁ

L. 3337.
Konkurs.

W  m iejsk im  Z ak ładzie k a 
lek  św . Ł azarza je s t  do ob
sad zen ia  posada Z arząd cy  
z roczną płacą 3 0 0  złr. i 
w olnem  pom ieszkaniem  z o 
pałem .

Zarządca prowadzi, pod rozkazem 
kontrolą właściwej komisji z Rad)* 

miejskiej, gospodarstwo i rachunki Za
kładu, czuwa nad porządkiem domowym 
i t. p.

Kompelujący o lę posadę, która pro
wizorycznie nadaną będzie, zechcą do 
25. \grudnia b. j r .  wnieść do Rady 
miejskiej, na ręce Magistratu podania swe 
opatrzone w dowody kwalifikacji, miano
wicie pod względem rachunkowości z 
wykazaniem dotychczasowego swego za
trudnienia. 4395 1-2

Magistrat król. stół- miasta.
Lwów dnia 3. grudnia 1870 r.

ROCZNIK U.
Biblioteki Powieści i Romansów

rozpoczął się dnia 1. października b. r. sławną powieścią włoską Nlccolo 
de’ Łapi przez Massimo d' Azeglio i powieścią angielską Opactwo 
przez Smith’a. Po ukończeniu tych powieści rozpocznie się druk oryginalnej 

powieści J. I. Kraszewskiego p. t.:

Pzzedpłata na B ibliotekę kwartalnie 2 zł. 5 0  ct. Cały rocznik 
I. obejmujący kompletnych tomów 13. można jeszcze otrzymać po cenie 
prenurneracyjnej za 1 0  zł. z przesyłką pocztową. W  drodze księgarskiej 
łomy te kosztują przeszło 16 zł. Cena pierwszego rocznika zostanie pod
wyższoną z początkiem r. 1871. Ktoby pragnął odnowić przedpłatę za za
ległe kw a rta ły , zechce zgłosić się do ltsięgani G ubrynowicza i 
Schm idta, we Lwowie, która przyjmuje wszelkie zamówienia na 
Bibliotekę. 4239 3-4

Kositile fl-m-lowe szt.ika 
Koszule biułe męzkie sztuka 

„ kolorowe „  s tuka 
Kalesony męzkie sztuka 
Kołnierzyki m ęzkie sztuka 
Manszety ,, sztuka 
K raw atki i szale sztuka 
Szale zim owe sztuka . . . .  
R ękaw iczki stebnow ane Srazy szyte para 

,, s tebnow ane  dwuguziczkowe .
,, męzkie glancow ane para
,, damskie dwuguziczkowe para
,, sarnie męzkie

„  dam skie dwuguziczkowe 
,, futrzane . . . .

Torby podróżne . . . . .  
Kufry W ater p roof sz tuka 
G arnitury, broszki i kulczyki sz tuka

N  a j t a n i  o j .
od zlr. 3 —  do zlr. f ‘ ,----
77 7 f — .85 6 .—

71 1.50 ., 2 —
M 1.20 „ 2 .—
tł -  »5 „ — 30

7J 77 —.60
77 - . 1 0  „ — 32

7> - . 6 0  „ 77 5.—
po złr. 1.60
77 1.50
n 1.—
ij 17 1:—

po złr. 1.601.20  ;
!.20

po złr. 1.60 i 2.— 
od 3 z łr  dc  6 złr 

od złr. 4.50 do 6.50 
od 20 ct do 3 złr

Przybory do pisania tylko 7 0  cnt.
100 sztuk kopert i 1 0 listow ego papieru , 4354 2__2

w handlu JOZEFA MITTIG hotel angielski.
Zamówienia wszelkiego rod-aju  z prowincji uskuteczniam  natychm iast za pobraniem  uocztowem

KURACJA ZIMOWA
po cenach um iarkow anych zapom ocą leczenia 
regeneracyjnego, najlepszem i skutkam i do
św iadczonego w słabościach  chronicznych, a 
osobliwie w cierpieniach żołądka, spodnich 
częściach c ia ła  i nerwów, w w ypadkarh  oka
leczenia przez zażywanie leków w słabościach 
syfilityczngch, strangurjach, rzerzączkach, 
im potencji i rozd ażnicniom  grzb ie tu  pacierzo
wego, w Steinbachera zakładzie naturalnym , 
specjalnie do tego urządzonym . Opisy b ez 
płatnie. 4H 9  4—4

Steinbacher’s Naturheilaostalt
Brunnthal bez Munchen

Najnowsze i przez wysoki rząd 
w ane w ielkie

gw aranto-

Losowanie pieniężne.
poczyna się z dniem 21. grudnia r. b. i, 
kończy się w maju 1871. W przeciągu tego 
Czasu w siedmiu oddziałach roztrzygnięte 
będzie między innemi następujące główne 

w y g ran e :
Najuńeksza wygrana 100000 tal. 

60000, 40000, 20000, 16000, 10000, 
2po 8000, 3po 6000, 3po 4000, 3po 
4800, lpo 4400, 2po 3200, 4po 2400, 
7po 2000, 13po 1200, 106po 8000, 
156po 400, tal. Ud. tak  że najmniejsza 

w ygrana pokryw a stawkę 
W ypłaciłem dotąd moim odbiorcom 

w ie le  i znacznych w ygranych a dnia 
17. maja rb. w ypłaciłem  najw iększą w y - 
g a a r ą  152000 mark czyli 60.800 tal. 
przeto mogę z tern w iększą pewnością do 
szczęśliwego wzywać udziału. Losów o ry 
ginalnych (nie prom esy) na ciągnienie 21. 
grudnia, mam w wielkim wyborze i sprze- 
dazę ’/ j  losu oryg. po 3 złr. 50 cl., */, lo 
su oryg. 1 złr. 75 ct. ’/ ,  po 1 złr. Każde 
gotów ką zaopatrzone zam ów ienie najm niej
sze załatw iam  rychło. P o  odbytem  ciągnie 
mu posyłam  natychm iast uczestnikom listy 
Ciąguienia  bezpłatn e.

Udział biorących jest tak wiele, ze 
upraszać muszę, by się z zamówieniami 
spieszyć, a to z pouiodu bym mógł wszyst
kim  wymogom zadość uczynić.

J .  D a m m a n n
4372 3— 5 H a i i i J iM i - j ę .

S S r* Ja Wilhelmina Rix
oświadczam niniejszem  public /n ie , iż  będąc wdową po śp. dr. A . R ii, od 8 la t jestem  w y 
łączną i Jedyną producentką praw dziw ej i n lefałzzow anej oryginalną] Pa*ty- 
Pompadoor, gdyż ty lko  sam a Jedna posiadam  tajem nicę robienia tacow ej, zaw ia 
dam iając tedy, że wzm iankowanej Pasty-Pom padour od teraz dostać m ożna prawdziwej ty lko , 
w m ojem  pom ieszkaniu, w Wiedniu, Leopoldsladt, G rosse Mobrengasse 14, erste  Sliege, T h iir6 2 . 
Przestrzeg m publicznie, by nie kupowano jej u nikogo, gdyż obecnie nio u trzym uję ani składu, 
ani filii i rozw ią-ałam  w szystk ie poprzednie składy dla zaszłych fałszowań. Moja prawdziwa 
pasta-Pompadour", ta k ie  P astą  cudowną zw ana, nigdy nie chybi skutku, sku tek  tej pasty użyty 
na tw arzy przewyższa wszelkie oczekiw ania i jest jedynym  środkiem  gw arancyjnym  do spę
dzania wysepek n3 tw arzy, pryszczów, piegów, plam w ątrob ianycb  i wrzodów. Gwarancja 
o tyle pewna, że w razie nieskuteczności zwracam  pieniądze. S ło ik  tej doskonałej pasty  wraz 
z przepisem  użycia kosztuje 1 z łr . 50 cn t. w. a. 4123 8-—12

0 ^ ^  P ism a d zięk czyn n e nie publikują się.

Osoba mogąca
świadec-

w arodnim wieku 
wykazać chlubne 
tw a, poszukuje um ieszczenia 
do zarządu domem na wsi, 

w k tórym  z zachodnich obwodów G alicji lub 
w Krakowie. Bliższa w i' domośó pod ^dresem 

i r c z y ń f t U t t  ostnt ia poczta W iśnio- 
wczyk. 436-i 2— 2

—r Taniej
o  3  C en ty  n a  f u n c ie ,
tak  drobiazgowo na m iarkę kupując, dostanie 
nafty c iy«tej nleek«plodnjącąJ , jeżeli 
kupujący odraza owleró oetnara bierze. 
Przy zskupnie wielkiej ilości liczę po cenach 
hurtownycb Zamówienia przyjm ują wszystkie 
moje znane sklepy, a głów nie moja raflnor- 
Ja nafty obok św . Łazarza. Zamówioną 
Naftę dostarczam  Szanownym P. T . miejsco
wym odbiorcom  za bezp łatną  dostaw ą w dob
rem odpow iednbm  naczyniu, za które tylko 
małą zw rotną kaucję się sk łada. Za  jakość 
Nafty i rzetelną wagę ręczy

Piotr Miączyński
fabrykant Nafty we Lwowie obok 

3953 12— ? sw. Ł azarza.

S z p r y c o w a j i l e

G A L E N Ą .
Uczy bez bolu w przeciągu 3ch 
dni wszelkie up ław y cywki mo
rzo n e j , tak dopiero powstające, 
jak o  też już rozw nięte i całkiem  

zadawnione.
Główny skład  na  m onarchię au- 

strjacko-w ęgierską:

W ilhelm  Ulaager, W ier., 
Bacherstrasse 12.

Cena flsszl-i wraz z przepisem  
użycia 3 złr. 70 cnt. 4358 ( 2 —24

L. 2342.

Obwieszczenie.
C. k. Ministerstwo dla rolnictwa podaje nimejszem 

do wiadomości, że poniżej wymienione ogiery zarodowe po 
cenach oznaczonych od skoku, puBzczane będrj do odslanowienia klaczy prywat
nych a to :

W  stadninie R adow ieck iej
DAHOMAN III. (arab. pół krwi) 25 złrCOMFORTER (angiel. folblut) 50 

OBAJAN (oryginalny arabski) 50 
SAGLAVI „  „  50
HAFIZ „  „  50
SOLIMANN „  50
MAZEPPA (angiel. arab. folblut) 25 
ARISTOKRAT (ang. pół krwi) 20 
BOSAK (arab. pół krwi) 25

złr
GIDRAN 18 „ „ 25
NORD STERN (norfol. frab rasy) 25 „ 
FORCINAL (oryg. normandczyk) 50 ., 
BRETTEVILLE „  30 „

DELAVILLE „  . ,  25 „

CENER1E , ,  „  25
NONIUS (rasy normanckiej) 25 „

mają byćZa meldowama do odstanowieuia klaczy z pojedyńczemi ogierami 
wniesione do pory stanowienia w r. 1871 w Dyrekcji stadniny.

Klacze umieszczone będą bezpłatnie w stadninie, futraż zaś dostarczy po ce
nach stale oznaczonych liwerant.

Oprócz taksy od skoku uiszcza się od klaczy po 5 złr. dla żołnierzy. Strze
żenie winno być dokonane przez władnych ludzi. 4345 2-3

Bliższe wyjaśnienia udziela z największą chęcią Dyrekcja stadniny w Ra-
dowcach (Radautz) n a  Bukowinie.

Wiedeń dnia 18. listopada 1 8 7 0 . c . fc. Ministerstwo rolnictwa.

Fasy do maszyn i mfocąrń
różnego  rozm iaru ,

Kroje z juchtu Petersburg- 
skiego oryginalne,

n a  bu ty , ciżem ki i p rzyszw y n ie p rz e 
m ak a ln e , 4313 4—C

M o c e ,  W c r l t ł ,  M a p y ,  I  
i Y & a s k t  n a  k o n i e ,  

Kołdry Sławuckie i inne 
wełniane, BuDdy do po
dróży kroju praktycznego 

od z ł. 18 do zł. 4 0  
B u t y  s u k i e n n e  m y ś l i w 

s k i e  i  f i e r l a c z e

poleca Handel towarów mięszanych

Jana Górskiego
we Lwowie przy placu M arjackim  w 

domu H udetza n r. 19 m.

Do pana J. G. Poppa praktycznego dentysty  w  W iedniu, Stadt, Bogner-
gasse  Nr. 2.

Trebnitz dn a I I .  czerw ca 1869.
Pańską i n a t r r y n o n ą  w o d ę  d o  u s t ,  której przesyłkę wedls mego zarzą- 

dania jnku otizym aną potwierdzam, używam od wielu lat z najlcpszem powodzeniem gdyż 
lakowa rozpuszcza kamień i odrazu, który się na zęboch tworzy, usuwa zarązem nieprzy
jemne cuchnięcie z ust, przeto polecam takową jak najusilniej. 2352 3__ 3

Fendler, król. adw okat i notarjusz.
S  M  Ł  i £ 9  Y

tych  artykułów , z pow odu swojej przedności wszędzie znajdujących słusznę i znslużone- 
uznanie eaw e t w Niemczech, Szwajcarji, Turcji, Anglii, Ameryce, Holandji. we Wio- 
izei-h, w Rosji i wschodnich i zachodnich Indjueh, w ja k o śc i praw dziw ej i świeżej:

We Lwowie: apteka dr. T y tu sa  Z arzy ck ieg o , apt pp. P. Mikolasz* , A . B erlinera 
E benbergera , i Zygm unta R uckera, handel p. K leiua wdowy, Jakóha  P ipesa i p. Boni
facego S tilera . W Krakowie: pp. Górecki, J. Jahn, L. Feintuch E . Stockm ar apt. i J. Bartl.
N. R edyk ap tek ., Siedlecki ap tekarz  w Czerniowcach.
W  Bełzie p. H rym ak, w Białej p. Józ Knaus, w Bielsku p. Stańko ap t., w Bóbrce p. 
Czernik apt., w Bochni p. Niedzielski i Konst, Solik, w Brodach p. Fr. Gumulińdki apt., 
w Brzeżanach p. Zminkowski apt. i p. B. Fadenhecht, w  Buczaczu p. Kercel, w Chrza
nowie p. Sporysz ap t., w Czerniowcach p. A lth sy n  apt., i Ig . S eh n irch, p. Różański i 
p. R intzinger, w Dobromilu p. G rotowst i apt.. w Dolinie p. J .  P raunfellder ap t., w 
Drohobyczu pp. K leczkow ski i Rosenheim ap t., w Dynowie p. M K oniecki, w Fryszta
ku p. N. Lów , w Grybowie p. M uszyński, w Jaworowie p. Lachowicz apt., to Jaro
sławiu p. Bogusz ap t., w Jazłowcu p. J .  E . W ilczek ap t., w  Kimpolungu B. Somm -r,
w Kołomyi p. R&żaóski Max. Nowicki i p. Sidorowicz apt., w Krośnie K rysztoforski, w 
Krynicy p. M. N itryb itt apt., w Lutowiskach p. M. Koniecki, w Lipniku p. Sommerfeld, 
ap t., w Manasterzyskach p. LipschUtz, w Nowym Targu p. S. Laur, w Nowym Sączu 
p. K osterk  ewiczowa wdowa i Ig. Garan; w Polskiej Ostrawie p. C. W eber apt., w Prze
myślu p. Gaj loczka i Syn, p. K ozłow ski i p. Macbalski, w Przeworsku p. Janiszewski 
ap t., w Radowcach p. B. T eiehm an i p. F. Zink apt. w Rawie p. Jan  D istl apt., w 
Rozwadowie p. Marecki, w Rzeszowie B. J . S chaiter i Syn, w Samborze p. K riogseisen 
ap t. p. Riedl ap t,, p. A. K ram er i p. R osenheim , w Sanoku p. J. Jaklieza wdowo, i p.
R. B arth, w Serecie p. I. Som m er i J . Dempniak w Stanisławowie p. F. S techer ap t., 
p. A Beil, apt., p. C. K opacz, w Stryju p. B. K ornberger ap t,, i p. J .  D. M usseńblatt’ 
w Suczawie p. E . B "tezat apt., w Tarnopolu p. A . M orawetz, p. W. Stachiew icz, i l!
L. K larm an, w Tarnowie p. W. T  A. W ielogórski i H. Koy. w Turce p. A. Czyrniariski , 
w Wadowicach p. Foltin w Zaleszczykach p. Kodrębski, w Złoczowie p. 0 . Fadenchecht, 
w Żółkwi p. Krzyżanowski.

Skład fabryczny towarów piankowych
M I R O M  M O B K H

w  W i e d n i u  K a r n t n e r s t r a a a e  Nr.  34,
poleca swój ohfity skł .d prawdziwych fajek piankowych, oprawne 
w srebro chińskie od l złr. do 6 złr., opraw ne w praw dziw e sre
bro próby 13. od 3 złr. do 25 złr., prawdziwe piankow e cygar
niczki i fajeczki z cybuszkaini drewnianemi i bursztynow em i 

od 10 cn t, do ] złr.
Takow e lepsze wyrzynane lub n ie wyrzynane z cybuszkami 

kości słoniowej lub z burszt ynu w pu d e łk ac t od 1.50 do 10 zlr. F a jk i (tsibuk) z cybuchami 
z prawdziwej tu reck ie j lub badeńskiej wiszni i prawdziwe pisnkowe pipki od złr. 1.50 do 50. 
Najaowsze pudełko zaw ierające przy tząd  do zapalania, jodna lub dwie cygarniczki z bnrsztyn- 
kiem od zlr. 1.50 do 8 z łr. 4009 I I — 12

Oprócz tego w ielki wybór przyborów do palenia i towarów tokarskich. Zlecenia zała-
tw iaja sio jak najrychlej i po tanich cenach za zaliczką pocztową. Gennihi i wzory b -zpłatnie

H urtow ny cennik

Win węgierskich
kouaiaowego składu

S -  W i a r f t f t S s k i c K o
we Lwowie ulica SyksłusJca l. 118 

niedochodząc na przeciw poczty 
Nr. 1. Zieloniak z roku 1867 60 ct. zabufelke  

v u i> 1S64 75 ,, ,, „
,, „ „  1861 złr. I ., „
o 4. „ ,, 1859 ,, 1 25 ct za

butelkę
„ 5. w ytraw ne stare roku 1845 złr, 1 ct. 50 

za bub lkę
Słodkie białe i czerwone . . złr 1
Erlatter czerwone . . . . ct. 75
Maszlacz tokajaki stary od złr. 2 do 5 za 
bu te lkę

powyższe w ina i na beczki.
Na prowincję w ysyła się za pobraniem 

kolejowem lub porztowem  zacząwszy od 
I O  b u t e l e k  naraz,. 4381 1— 10

I Ces. kró l.

prawdziw)
wył. uprz.

i czyszczony

Tran z wątroby
WILHELMA MAAGER w Wiedniu.

Najczystszy, nąjlt-ps/.j, najnaturalniejszy I za najskute* 
czniejszy uznany środek przeciw eierpieniom

piersi i płuc, szkrefułom , w yrzutom  naskóraym , s ła 
bościom  gruczołow ym , osłabieniom  itd. 

Flaszka po 1 zlr. « m oim składzie fabrycznym : W ien, 
Biiekerstrasse Nr. 1-, *) lub w najznaczniejszych apte
kach i handlach korzennych w monarchii , między 

innem i u następujących firm:
We Lwowie A. B erlinera  apt.

,, Z . Rucki r s  ,,
„  , Ma kiewicz i W ojczyńki, handel
„ „  A. Horn, handel.
,, „ ,1. F . K leina W dowa i Rissler.

W Krakowie F . Gralewski apt.
„ „  J .  T rauczyński a ,t.
}, ,, Dr. Sawiciewski ap t
„  , ,  N. W altor handrl
., Brodach M. S. Fianzos handel.
,, Buczaozu F. Popowicz handel.
,, ,, A . Kcrzi-1 handel.
, Czerniowcach C. v. Alth apt.
„ „ J .  Krzyżanowski apt.

,, „ Simon M erdinger, handel
.  „ Ignacy S-dinirch ,

N. Agopsow-it-z B 
„ B racia T ab ak ar „
„ Czortkowle l,. Noss apt.
„  ,, M arkus Brennholz, handel.
„ Horodence J .  Neuburg apt.

*) Także znajduje s ę jenersloy  skład dla 
bów słodowych spadkobierców  dr. 
W achsm ana w  W rocław iu.

Kissowie M. Camil handel 
W Kołomyi M. B olechow er handel.
,, ,, D. Kramer handel.
,, ,, M N 'w ieki apt.
., „  J . S . F riedm ann, handel,
u Monasterzyskach J. Lipschiiu  handel. 
,, Mościskach G. Schalboth apt.
„  Nadwórnie Tanbe Gr.ffal, haiidel.
„ Nowym Sączu S. Licbtmonn handel.
„ Oświęcimie J . Grzytiecki apt.
„ Przemyślu F. N ahlik  apt.
„ Rzeszowie J. Schaiter i Sp. handel.
„ Suczawie B racia Józefow ict handel.
„ Stanisławowie J- Kalmao handel.
„ „ Ferdynand de S tech rr apt.
, Stryju Em eryk Boberski, handel.
,, Tarnowie J. Czemeryński apt.
„  .. S. Wolfa Synow ie handel.
„ Zaleszczykach J. Kodrębski handel 
„ „ C.nuinn H.-dpern, handel
„ Złoczowie Leo Ney, handel, 
monarchii w ęgiersko-austrjick iej wyro- 

L iach  w S tultgardzie  i Olehowskicgo i
4036 9— ?

Po cenach Białych fabrycznych

IV A. CHRISTIAN
w e  L w o w i e  u l i c a  W y ż s z a  l i  u  r o l i *  L u d w i k a  p o d  1 3 4 9

koleca swój bogato zaopatrzony

SKŁAD SREBER CHIŃSKICH
szczególn ie  zaś

łyżki, noże i  gra bici, wszelkia naczynie stołowe, tace, lichtarze, 
kandelabry, tudzież sprzęty toalatowe i drobiazgowe,

jako  t^ź  wielki wybór

SPRZĘTÓW KOŚCIELNYCH
dla każdego oorządKu ze słynnej c. k . uprzyw il. fabiyki s ebor chińs ich i kruszco

wych towarów w B erndorf

S c h o l l e r a  i  S p ó ł k i  w  W  i o d n i i i .
:— Lite naczynia tlołowe, zaopatrzone m arką f. bryczną odkupuje w zużytym 

stauie za 40*/» ceny p ierw otnej. Prćw dziw e 12 i 13 łutow e srebro  zakupuje po naj
wyższych cenach. " 4377 1—3

Właściciel, wydawca i odpowiedzialny redaktor: Jan Dobrzański. Z drukarni krajowej M. F. Poremby.


